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Gdyby Nordd. Allg. Ztmg. nie była or- 
ganem kanclerza niemieckiego i gdyby li- 
czne już doświadczenia nie przekonywały, 
iż artykuły jej w ważniejszych zwłaszcza 
sprawach polityki niemieckiej są zawsze 
zapowiedzią czegoś, co aktualne znacze- 
nie mieć może — to możnaby jej ostatni 
artykuł przeciw „szowinistom francuskim“ 
uważać tylko jako produkt pory ogórko- 
wej, przeznaczony na to jedynie, aby obu- 
dzić ospałą nieco w lecie publicystykę. 
Trudno bowiem zrozumieć, jaki właściwie 
cel mieć mogło owo uderzenie na alarm, 
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dzej możnaby ten zarzut zwrócić przeciw 
organowi kanelerskiemu, który w odpo- 
wiedzi na tak umiarkowane uwagi ude- 
rzył odrazu w ton bardzo namiętny i gwał- 
towny, który rozdrażnić musi ambicyę 
Francuzów. 

_ Daremnem byłoby zapuszezać się w kom- 
binacye, jaki był cel tego artykułu. Czy 
miał na oku rzeczywiście tylko powstrzy- 
manie „szowinizmu“ i oblanie zimną wo- 
dą tych, co myślą i mówią o odwecie — 
czy szło tu o wpływ na zbliżające się 
wybory do Izby francuskiej, ażeby pośre- 
dnio poprzeć stronnietwa umiarkowane, 
czy teź jest to — jak się niektórzy do- 
myślają — zapowiedź zwrotu w sprawie 
egipskiejj w której, jak sobie czytelnicy 
przypomną, po raz pierwszy czynnie się 
objawiła chęć kanclerza zbliżenia się do 
Francji, i po raz pierwszy też polityka 
niemiecka szła z franeuską ściśle ręka 
w rękę — czy wreszcie, co jest najbar- 
dziej prawdopodobne. szło kanclerzowi o 
to. ażeby wywrzeć nacisk na parlament 
niemiecki i zapewnić sobie przyjęcie wnio- 
sków w sprawach wojskowych — wszy- 
tko to jest tylko domysłem i domysłem 
pozostanie póty, póki nie zajdą fakta, 
które wykażą, jaki był cel istotny tego 
alarmu. 

To jedno wszakże jest pewnem, że 
alarm ten nie jest bynajmniej zapowiedzią 
bliskiej jakiejś katastrofy wojennej, i w tym 
kierunku idące zaniepokojenie byłoby bez- 
warunkowo przedwczesnem. Ani Francya 


z kim innym je napadnie. Inaczej być też 
nie może. Nie o samą bowiem dumę na- 
rodową tu idzie, tak ciężko przed 15 laty 
upokorzoną, i odwetu łaknącą, nie o sam 
honor broni, ale wprost o odzyskanie te- 
go, do czego Francya mniema mieć pra- 
wo, co uznaje jako część integralną nie- 
tylko państwowego, ale narodowego swe- 
go organizmu. Wyraz „odwet“ nie oddaje 
właściwej istoty rzeczy — tu idzie o re- 
stauracyę. Prowincye, utracone w wojnie 
niemieckiej, nie były pierwotnie francu- 
skiemi, nabyte były pospolitą zdobycza — 
to prawda. Ale skoro za tą zdobyczą fizy- 
czną poszła w całej pełni zdobycz moral- 
na, skoro ludność tych prowincyj tak się 
z Francyą zrosła, iż Alzatczyk nie umie- 
jac nawet po francusku z dumą i zadowo- 
leniem mówił o Sobie: deh bin ein Fran- 
zose! — to sprawa odzyskania tych pro- 
wincyj stawia się już nie jako kwestya 
honoru państwa i jego armii, ale jako 
kwestya narodowej całości, którą siła roz- 
darła. I dlatego też wszelkie gromy, ci- 
skane przez organa prusko-niemieckie, 
wszelkie „głosy rozsądku“ stronnictw fran- 
cuskich, wszelkie rozumowania oportuni- 
styczne nie zniweczą we Francyi tego 
uczucia i tej idei, którą mylnie nazywają 
ideą odwetu czy zemsty, bo ona jest idea 
restytucyi. Może ona chwilowo zamilknąć, 
wejść w głąb, nie objawiać się żadnemi 
manifestacyami — żyć i nurtować musi, 
póki przy danej korzystnej sposobności 
nie wybuchnie. 


ności sejmowych zajmie pewna bardzo drażliwa!nich pomieścić, zalewają całe okolice, niszcząc 
sprawa, która jednak będzie wymagała radykal- | plony pracy rolnika. Wobec tego, regulacya rzek, 
nego załatwienia. Chodzi mianowicie o takie ure- |choćby najenergiczniej i najumiejętniej dokona- 
gulowanie budżetu krajowego, aby znikły niedo- |na, jeszcze złemu nie zaradzi. Trzeba usunąć 
bory. które w tym roku, jak mówią, miały nie- |pierwszą, rdzenną przyczynę tych klęsk, podko- 
slychanie wzrosnąć. Miało się to stać z zj a paeh byt całego kraju, a tą przyczyną jest 
powodow — najpierw wskutek naciąganego co- niszczenie lasów. 
kolwiek obliczania cyfry dochodu z dodatków do; Nie przeczę, że w tormie ogólnikowej wiele o 
podatków, przez Sejm na potrzeby krajowe uchwa- |tem u nas mówiono i pisano, że zajmowały się 
lonych; następnie z powodu znacznego ubytku tym przedmiotem i ciała reprezentacyjne i wła- 
w podatkach wskutek powodzi i innych klęsk dze, ale też i to się zaprzeczyć nie da, że sku- 
elementarnych, które pociągnęły za sobą konie-, tek dotychczasowy bardzo jest mizerny. Niezcze- 
czność odpisywania podatków w rozległych okoli-, nie lasów, niepowstrzymane niczem, postępuje na- 
cach kraju — a wreszcie z powodu niezbędnych przód, i jeżeli dalej tak pójdzie, to wkrótee góry 
przekroczeń budżetowych, przez Wydział krajowy nasze będą wszystkie świecić nagiemi skałami, 
poczynionych , na roboty publiczne w okolicach, 'a wtedy ani cła zbożowe, ani postępowa gospo- 
głodem dotkniętych, przez wyznaczenie sumy złr. | darka, ani przemiana gospodarstwa ze zbożowe- 
40.000 na utworzenie biura techniczuego dlù przy- go na wypasowe Bie pomoże— rolnictwo nasze a 
gotowania planów dla regulacyi rzek it. p Gdy z niem i kraj zejdzie na kij żebraczy. 
zaś przyjdzie obmyśleć teraz Środki na stałe wy-| Skoro więc dotychczasowe ogólnikowe skargi 
posażenie funduszu regulucyi rzek w kraju, pod- na niszczenie lasów nie pomagały, może poskut- 
nieść rubrykę wydatków na cele komunikacyjne, kuje odmienna nieco metoda — przykra ale ko- 
na szkolnictwo przemysłowe i inne produktywne  nieczna, metoda wskazywania palcem, 
wydatki ekonomiczne, dl» tego nie ma iunego gdzie się Źle dzieje, gdzie się dopuszczają tej 
wyjścia. jak tylko zdecydować się ma duść znaczne ciężkiej wobec kraju przewiny. A że powiat 
stosunkowo podniesienie krajowych dodatków do padworniański jest jednym z tych, w któ- 
podatków. * wkm się dzieje najgorzej, przeto dając początek 
Wiadomość ta o wielkich niedoborach tegoro- |tej iueiodzie działania, skreślę wam stan rzeczy 
cznych jest bardzo prawdopodobną — ale nie- | w tym powiecie 
słuszną wydaje nam się uwaga o „naciąganem | Lasy w powiecie nadworniańskim dzielą się na: 
cokolwiek obliczaniu dodatków do podatków, ||) lasy rządowe, 2) gminne i 3) prywatne. 
przez Sejm ua putrzeby krajowe uchwalonych*.| Lasy rządowe, położone w obrębie gmin ka- 
Według wykazów c. k. dyrekcji skarbu, kwota | tąstralnych: Delatyn, Łojowa, Zarzecze, Osław 
podatkowa, służąca za podstawę wymiaru krajo- | brały i czarny, Dora, Jamna i Lieb, pozostające 
wego dodatku na r. 1885 wynosi 9,828.757 złr. | pod bezpośrednią opieką rzadu, bezwarunkowo po- 
Na tej podstawie wydział krajowy, który prze-|służyć nam mogą za wzór lasów górskich, utrzy- 
ciez praktycznie sprawy te zna najlepiej, preli- mywanych systemem zachowawcezym jako iedy- 
minował na rok 1885 dochód z jednego centaj nym, mogącym go ochronić od zguby. Można 
dodatku krajowego na 98.000 złr. Komisya bud-|tylko wyrazić życzenie, aby wszelkie lasy gór- 
żetowa jednak chciała być ostrożuiejszą, i żeby |gkie w tenże sam sposób zagospodarowane były. 
nie narazić skarbu krajowego na zawód a siebie] W najzupełniej przeciwnem świetle przedsta- 
na zarzut optymistycznego budżetowania, zniżyła | wjają nam się lasy gminne, należące do gmin 


i czem bezpośrednio spowodowanem zo- 
stało. Artykuł Temps'a, przeciw któremu nie czuje się dziś jeszcze dość silną, aby 
głownie zwróciły się gromy kanclerza za do tego dopuścić, ani też Niemcom nie 
pomocą Norddeutscherki ciskane, jest je- byłoby to teraz na rękę. Polityka Nie- 
dnym z tych, jakie w ostatnich dziesięciu |miec jest na teraz szczerze pokojową. 
latach setkami pojawiały się w publicy- | Świadomy tego, iż działaniem dyplomaty- 
styce francuskiej, jakich też nie mniej er 
wało z drugiej strony i w dziennikarstwie jniósł nadzwyczaj świetne rezultaty, a po- 
niemieckiem. W najgłębszym pokoju, w |tęgę Niemiec, na polu walki zdobytą, u- 
czasie najściślejszej z sąsiadami przyjaźni, |gruntował — ks. Bismark będzie się sta- 
ma każde państwo prawo i obowiązek |rał jak najdłużej utrzymać stan rzeczy, 
myśleć o obronności swych granic nawetjw którym Niemcy niczego nie ryzykują, 
od strony najlepszych przyjaciół, i nie-;a same tylko korzyści odnoszą. Jak dłu- 
tylko słowo pisane czy mówione, ale wprost; go ta polityka pokojowa potrwa, czy li- 
czyny rządów, ku temu skierowane, są, cznie w Europie nagromadzone „kwestye*, 
czemś zupeinie naturalnem i zrozumiałem. | mogące pokój zakłócić, nie wymkną się 
Takim też był i artykuł Temps'a, który|kiedy z pod dłoni kanclerza, który stara 
z fachowego wojskowego stanowiska do- |się łagodzić je i tłumić — i czy w ta- 
wodził potrzeby zwiększenia sił jazdy fran-|kim razie wystarczy jego sztuka dyplo- 
cuskiej, stojącej u granicy niemieckiej, | matyczna, żeby Niemcy mimowoli nie zo- 
czego — rzecz prosta — inaczej ndofro- |stały zaangażowane — tego dzis chyba 
dnić nie mógł, jak tylko wskazaniem na | nikt nie obliczy. 

przewagę jazdy niemieckiej w pierwszych!  Nordd. Allg. Ztng. ma zupełną słusz- 
dniach mobilizacyi. Był on zresztą w to-|ność, gdy stwierdza, że Francya nie po- 
nie bardzo umiarkowanym napisany, i niejzbyła się myśli, iż prędzej czy później 
zasłużył wcale na zarzut szowinizmu. Prę-|weźmie na Niemcach odwet i sama lub 


cznem w ostatnich piętnastu latach od-; 


kwotę przez Wydział krajowy projektowaną na 
96.000 złr. Że o „naciąganiu* mowy tu być nie 
może, najlepszym dowodem tego jest, iż w bud- 
żecie państwa na rok 1885 przyjęto sumę 
podatków bezpośrednich w Galicyi na 10,021.000 
złr., z czego wynikałby dochód jednego centa 
dodatku w kwocie 100.210 złr. Jeżeli zaś wynik 
jest w rzeczywistości gorszy niż preliminował 
Wydział, a nawet gorszy od przewidzianego przez 
ostrożniejszą komisyę budzetową, to winae-temu 
głównie klęski elementarne, które spowodowały 
większe odpisywanie podatków. 


Nie artykułów pism, z funduszu gadzi- 
nowego utrzymywanych, potrzebaby prze- 
ciw tej idei — bo one ją chyba jeszcze 
podniecaja — ale potrzeba tego, 0 co u spru- 
saczonych Niemców najtrudniej: takich 
samych moralnych zdobyczy w Al- 
zacyi i Lotaryngii, jakie niegdyś Francya 
| tam poczyniła. Póki to nie nastąpi, póty 
słowa Moltkego, iż przez pół wieku je- 
szcze trzeba będzie z bronią w ręku stać; 
na straży tej zdobyczy, będą o tyle tylko 
mylne, iż termin półwiekowy, przez nie- 
go oznaczony, okaże się o wiele za krót- 
ki. Prusacy, którzy umieli w Poznańskiem 
do tego doprowadzić, że ich panowanie 
jest tam uznane gorszem od moskiewskie- 
go, nie bardzo się okazali zdolnymi do 
takich moralnych zdobyczy, bez których 
trwałość zdobyczy orężnych jest zawsze 
bardzo wątpliwa. 
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Niszczenie lasów. 


Z Nadworniańskiego 3 sierpnia. 

Jest rzeczą zdawna wdowodnioną i uznaną, 1% 
głównym powodem coraz częściej powtarzających 
się i coraz groźniejsze rozmiary przybierających 
klęsk powodzi jest niszczenie lasów, ogołocenie 
kraju z tyek naturalnych regulatorów wilgoci, 
tych rezerwoarów, które nie dozwalają opadum 
atmosferycznym rozlewać się z gór niszezącemi 
strugami w doliny. Ogołocone z lasów góry przed- 
stawią rychło widok nagich skał, po których wo- 
dy deszezowe niepowstrzymane niczem spływają 
w koryta strumieni i rzek, a nie mogąc się w 


| A 


Lwowski korespondent do Dziennika Poznań- 
skiego pisze : 
„Ważne miejsce w szeregu tegorocznych czyn- 


i 
CYA jej czezość eałą, zbyt potrzebowali w nędznem 
. p swojem jakiegokolwiek pomyślniejszego pro- 
myka. 

Pani Słońska oburzała się, gniewała, wyrze- 
kała, czyniła wymówki córce, skarżyła się na 
swoją dawną koleżankę, a nie mając przed kim 
rozpościerać swoich żalów, wyszła do kuchni i 
opowiadała je Zosi, która naturalnie podzielała 
jej oburzenie. Wszystko to widocznie sprawiało 
jej ulgę. 

Felicya z brwią ściągniętą zasiadła do zwykłej 
roboty. Czuła dobrze, iż próżne żale do niczego 
nie prowadziły, że w obec klęski, jaka ich spo- 


POWIEŚĆ 
przez 
Waleryę Marrenć. 
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(Ciąg dalszy.) 


Pani Bajorska rzeczywiście wprowadziła w wy- 
konanie plan przełożony mężowi i tak niechę- 
tnie przez niego przyjęty; ubolewa:a mocno przed 
swoją dawną koleżanką na to, iż tak późno do- 
wiedziała się o wakującym etacie, bo mąż jej 
przyrzekł go już był komu innemu... prawdzi- 
wie, nie wiedział. komu. Ona mięszała się tak 
mało do spraw binrowych i mąż nie lubił z nią 
o nich mówić. Używała całego wpływu, jaki po- 
siadała , na korzyść Adolfa, ale to było darem- 
nie, mąż bowiem danego słowa nie cofnąłby ni- 
gdy, nawet na jej prośbę. On sam wreszcie nie- 
zmiernie żałował tego, co się stało... był tak 
dobry... dobry do słabości, podeszli go, cho- 
ciaż Adolf miał większe prawo. Mówił jej to sam 


Teraz jednak myśli te ust 
przed troską, jak brat przyjmie to zniweczenie 
nadziei, które sama podżegała ? 

Znała go najlepiej, wiedziała, że była to na- 
tura miękka, nigdy nie stworzona do walki, 


ła, że drażliwość jego była podniecona chorobli- 
mąż, obiecał jednak, obiecał solennie — pani Ba-| wym stanem, że Konrad mówił, iż wystrzegać 
jorska uczyniła nacisk na to słowo — że pier-| mu się trzeba wzruszeń, zmartwień i tym podo- 
wsze miejsce, jakie zawakuje, będzie dla niego; |bnych rzeczy, które jednak były mu chlebem po- 
w biurze mają właśnie w tym czasie nastąpić | wszednim ; wiedziała, że więcej jeszcze niż los 
zmiany i awanse, a on, żeby wynagrodzić dlu- własny, boleć go będzie dola Maryni i nieograni- 
gie oczekiwanie, postara się dać Adolfowi wię-|czone odroczenie ich nadziei. 
kszy etat, niż ten, który go teraz omijał, ona) W miarę jak wskazówki zegaru posuwały się 
zaś ze swojej strony codzień przypominać mu o naprzód, troska ta się wzmagała i zugłuszała 
tem będzie. wszystkie inne. Pierwszy raz z trwogą oczekiwa- 
Taką była treść rozmowy z panią Bajorską;jła powrotu brata, drżała, słysząc kroki na wscho- 
Felicya nie bez trudu wydobyła ją z matki i zło-| dach i zapytywała samej siebie, jakiemi słowami 
żyła w całość. Treść ta byłaby nawet pocieszają- | potrafi wypowiedzieć mu to, co się siało. 
cą, gdyby obietnicom w niej zawartym można| Wskazówki posuwały się z przerażającą szybko- 


tkała , należało podwoić pracę i usiłowania, aże- ciężały, nierówny, potem klucz obrócił się w 
by obronić się przed tą wzbierającą powodzią nę- |zamku. To był on. 
dzy. Jak to stać się mogło? nie wiedziała jesz- | serce. Rzeczywiście wszedł Adolf, alo tak blady, 
cze. Czuła tylko, iż eośkolwiek uczynić trzeba. (tak zmieniony, iż odrazu zrozumiała, że przy- 
ępowały na plan drugi |gotowania jej były daremne 


dzis złamana ciągłemi przeciwnościami; wiedzia-; 


Spostrzegł się, że był w kapeluszu, zdjął go, 
zrzucił paltot, powiesił go na zwykłem miejscu 
w przedpokoju i usiadł przy nakrytym stole, jak 
gdyby był głodny, bo Zosia właśnie wnosiła 
wazę. 

W milezeniu wszyscy stół obsiedli, Felicya ro- 
zlała zupę, starając się widocznie ukryć straszny 
niepokój powszedniemi czynnościami. Obdzieli- 
wszy matkę i brata, próbowała jeść, ale to było 
niepodobne, pokarm nie chciał przejść jej przez 
gardło. Spojrzała ukradkiem na Adolfa, siedział 
nieruchomy przed swoim talerzem, z okiem szty- 
wno utkwionem w przestrzeń. 

— Adolfie — szepnęła, nachylając się ku nie- 
mu z błagalną prośbą w głosie. 

Nie zwrócił tym razem żadnej uwagi na nią. 

Nie śmiała ponawiać swojej zaczepki, myślała, 
że może lepiej będzie zostawić go w spokoju. 

Niema rozpacz jego ciążyłu jak zmora nad o- 
becnemi, nawet pani Słońska dnia tego jeść nie 
była w stanie. 

Przy objedzie słychać było tylko brzęk talerzy, 
zmienianych przez Zosię; gdy się skończył, gdy 
sprzątnięto stół i zasłano go znowu pomarańczo- 
wą serweitą w niebieskie kwiaty, Adolf podparł 
się na nim obydwoma łokciami i twarz ukrył w 
dłonie, jakby raziło go światło dnia i sam wi- 
dok obecnych. r 2 

Pani Słońska wyszła do sypialnego pokoju i 
w paroksyzmie rozpaczy rzuciła się zwyczajem 
swoim na kanapkę, oraczając ją kłębami dymu. 

Felicya sama pozostała z bratem. 
miała ochotę pójść do kościoła, gdzie z*pewne 
spotkałaby kogo znajomego, może pannę Kor- 
dulską i dowiedziała się istotnej przyczyny po- 
rażki Adolfa. Za nie w świecie jednak nie by- 
łaby go teraz odeszła. 


Lękała się wtajemniczyć obcych w domowe spra- 
wy i uczynić ich świadkami rozpaczy jego. 

Bądź eo bądź wolała już czekać. Tutaj przy- 
najmniej mogła uspakajać go pieszezotą, dobrem 
jsłowem, a kto wie, może potrafiłaby wlać w nie- 
go nadzieje, których sama nie miała. 

Zosia nakrywała do stołu, a ona nasłuchiwała 
pilnie kroków jego, ażeby przynajmniej wybiedz 
na wschody, nie pozwolić, by wszedł tutaj pro- 
mienny radością i spotkał się odrazu z zapłaka- 
nem obliczem matki. 

Nasłuchiwała długo, Adolf spóźnił się dnia 
tego, aż wreszcie rozległ się krok powolny, o- 


Złe przeczucie ścisnęło jej 


Wiedział o wszy- 
i stkiem ! 

Wyglądał jak człowiek, oszołomiony nagłym 
ciosem, jaki go spotkał. Chód jego był chwiejny, 
zataczał się jakby pijany, a wzrok zmącony, któ- 
ry zdawał się spoczywać na przedmiotach i lu- 
dziach , nie dostrzegając ich weale, utwierdzić 
mógł w tem podejrzeniu. 

Od rana przecież nie miał nie w ustach, upił 
się nieszczęściem. 

Nie powiedział ani słowa do matki i siostry, 
wchodząc do pokoju, nie zdjął nawet kapelusza, 
przyszedł tutaj automatycznym ruchem, nie zda- 
jąc sobie sprawy z tego, co zrobił, jedynie dla 
tego, iż eodziennie wychodząc z biura, szedł ie- 
mi samemi ulicami. 

— Adolfie — zawołała Felicya, przestraszona 
biegnąc ku riemu. 

Wówczas spojrzał przytomniej, jak lunatyk ze 
suu zbudzony, ale nie oddał siostrze uścisku, 
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W prawdzie ; 


| 
| 


wiejskich a pozostające bez Żadnej, literalnie ża- 
dnej opieki. Nie koniecznie opisywać nam lasy 
wszystkich gmin powiatu; wysiarczy zajrzeć do 
jednej gminy, gdyż to, co tu ujrzymy, powtarza 
się we wszystkich innych lasach gminnych. — 
Idźmy więc do gminy Mikuliczyn. 

Lasy do niej należące obejmują przestrzeń oko- 
ło tysiąca morgów w kilkunastu parcelach a roz- 
położone są w Mikuliczynie i tegoż przysiołkach: 
Tatarowie, Worochceie i Polanicy. Wydzielone z par- 
cel lasowych obszaru dworskiego tytułem wyku- 
pna służebności i oddane na własność i użytek 
gminy przed piętnastu laty, stały się nową Kali- 
fornią dla miejscowych handlarzy, a okoliczność, 
iż pozostawały bez najmniejszego nadzoru i kon- 
troli, pozwoliła, iż chłopi gromadnie na nie się 
rzuciwszy, dostar:zali żydom gontów za bezcen, 
a marnuiąc przy tem więcej niż połowę cennego 
górskiego maieryału, zniszczenia ich do dnia dzi- 
siejszego w zupełności dokonali. 

Przystąpmy teraz do lasów prywatnych. 
Ż tych ostatnich największe posiada obszary skarb 
nadworniański. Pomówmy nieco obszerniej o tem 
skarbie. 

Mejątek skarbu nadworniańskiego należy obe- 
enie do Zakładu kredytowego ziem- 
skiego (Bodencredit-Anstalt) w Wiedniu. Zaj- 
muje on przestrzeń 15 mil kwadratowych, 
z których pięć szóstych części stanowiły la- 
sy, reszta zajęta jest połoninami, łąkami i t. p. 


zniesienia. Nieruchomość i milczenie jego zabi- 
jały ją. Byłaby stokroć wolała głośne objawy 
rozpaczy, żale. któreby można ukoić. Ale jak 
przemówić do tej zamkniętej boleści, jak znałeźć 
do niej drogę ? 

Długi czas trwała pomiędzy nimi cisza, w po- 
koju zapanowała ciemność zupełna, kiedy Feli- 
cya, nie mogąc powstrzymać się dłużej, zbliżyła 
sę do niego, objęła mu szyję ramionami namię- 
tnuym ruchem i przytuliwszy twarz do jego gło- 
wy, oblewała ją gorącemi łzami, które płynęły 
niepostrzeżone dwoma strumieniami z jej oczów. 

— Adolfo! Adolfia! — szeptała urywanie — 
biedni my. 

Czy dosłyszał jej słowa, czy poczuł łzy, czy 
też pierwsze osłupienie minęło, dość, że przytu- 
lił moeniej głowę do jej ust i powtórzył zale- 
dwie słyszalnym głosem ostatnie jej słowa: 

— Biedni! biedni! biedni! 

Powtarzał je w nieskończoność, jak skargę 
chorego, zmożonego bólem, jakby cała istność 
jego stała się cierpieniem i mogła tylko jękiem 
wybuchnąć. 

Nie odpowiedziała nic, nie przerywała mu te- 
go monotonnego szeptu. Czuła jak skronie jego 
pałały pod jej ustami a ręce były lodowate i 
jak od chwili do chwili przebiegały go dre- 
SZCZE. 

— Adolfie — szepnęła wreszcie — powinien- 
byś się położyć , jesteś chory. 

Wszystkie pulsa jego uderzały tak gwałtownie, 
iż wstrząsały nawet jej ciałem, przytulonem do 
niego, miał gorączkę. 

Rada ts oprzytomniła go trochę, odjął ręce 
od twarzy, dostrzegł, że noc zapadła zupełnie. 

— Ha! zawołał — ja mam iść de rejenta. 

Chciał powstać , ale dreszcze się wzmogły, jak 


było wierzyć, gdyby w nieszczęśliwej rodzinie 

mogło jeszcze istnieć zaufanie do losu i ludzi. 
Ale, niestety, wszystko to było zniszczone nie- 

powrotnie ręką przeciwności. Zbyt długo karmili 


się zawodną strawą nadziei, zbyt dobrze poznali; 


ścią, dobiegały godziny trzeciej, o której zwykle 
z biura wychodził. Przyszło jej na myśl, pójść 
naprzeciw niego i przygotować powoli do znisz- 
czenia wesołych marzeń wczorajszych, ale trudno 


jej było uczynić to wśród turkotu wązkiej ulicy. 


przeciwnie, odsunął ją od siebie instynktownym 
ruchem, lękająe się może wybuchnąć płaczem 
wielkim, wiedziony męzką dumą, która kryje 
wzruszenie jak słabość nieraz posługując się ma- 
ską gniewu. 
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Wieczór zwolna zapadał , pokój napełniał się zwykle bywa za najlżejszem poruszeniem, oparł 
cieniem, a oni dwoje byli w nim jakby zgubie- się o stół obydwiema rękami, bo zakręciło mu 
ni. Felicya nie myślała zapalać lampy, czynna się w głowie. (C. d. n.) 
jej natura była złamana. Ból ukochanego stawał 
się dla niej co chwila bardziej niepodobny do, 
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Rozpołożone u źródeł Prutu i Bystrzycy czar 
nej, wzdłuż granicy węgierskiej od Sywuli aż po 
Czarnohorę, wznoszą się a% do wysokości 1500 
metrów nad poziom morza, i w każdym razie u- 
ważane być winne za lasy ochronne. Rzec 
też można, iż od sposobu ieh zagospodarowania 
zawisłym jest dobrobyt wszelkich włości wzdłuż 
wyż wymienionych rzek położonych. To też spo- 
dziewaćby się należało, iż Zakład kredytowy ziem- 
ski jako instytucya, podniesienie gospodarstw a- 
graryjnych na celu mająca, zapatrując się na u- 
trzymanie lasów ze stanowiska ekonomii społe- 
cznej, zechce zagospodarować je w sposób celowi 
i prawidłom nauki lasowej odpowiedni. Przede- 
wszystkiem więc winien skarb nadworniański: 1) 
mieć gospodarza lasowego należycie kwalifikowa- 
nego, 2) zaniechać samowolnego prowadzenia zrę- 
bów czystych, szezególnie na występującym w o- 
kolicy tej piaskowcu jamneńskim. 

Piaskowiec ten, przedstawiający się w ogromnych 
skałach masowych, o stokach nadzwyczaj stro 
mych, poszarpanych i przepaścistych, ubogim jest 
w źródła wodne, wietrzeje zwolna na lekką glebę 
piasczystą, przez deszcze nadzwyczaj rychło zmy- 
wang i unoszoną. We wszystkich bowiem miej- 
scach, gdzie na piaskowcu tym założono zręby 
czyste, po pierwszym silniejszym deszczu nagi 
tylko kamień pozostał. Przekonać się o tem ła- 
two możemy, idąc gościńcem w górę ku Miku- 
liczynowi, gdzie postępując ciągle w obszarze for- 
macyi kredowej, możemy porównywać wzorowo 
utrzymane lasy rządowe z runem leśnem i gle- 
bą, zaś obok nich wypiszezone pustacie i mar- 
twy głaz, zalesić się już nie dający. 

Od lat piętnastu pracuje Zakład 
kredytowy ziemski nad wyniszeze- 
niem tego obszaru, a przyzna każdy, iż 
lasy, zajmujące piętnaście mil kwadrato- 
towych, nie są bez wpływu i znaczenia na kli- 
mat i powodzenie okolicy. Po dziś dzień trzy 
czwarte części lasów tych zupełnie są wyni- 
szczone, reszta oczekuje siekiery. Czyż można być 
obojętnym na takie plądrowanie? Trudno uwie 
rzyć, ale faktem jest, że w skarbie nadworniań- 
skim nie ma planu gospodarczego! Czy postara- 
no się zalesić zrąbane przestrzenie ? Oto ani sze- 
ląga nie wydano na odnowienie lasu. Przepra- 
szam — tak nie jest. Wszakżeż przed dwoma 
laty nakazano każdemu pobereżnikowi uzbierać 
po kwarcie nasienia świerkowego. Szczycono się 
więc zamiarem uprawy lasu i posiadaniem czier- 
dziestu kwart nasienia a to wszystko na kilka- 
dziesiąt tysięcy morgów! Czy wyłączono górne 
części lasu jako ochronne, usiawą wyraźnie na- 
kazane? Czy postarano się o założenie drzewo- 
stanów mięszanych, jako jedynego środka, mogą- 
cego górskie świerkowe lasy ochronić przed bu- 
rzą? Także nie; o drzewostanach mięszanych ani 
pojęcia nikt nie ma w skarbie nadwornianskim. 
Takiej to obojętności skutkiem corocznie burza 
ogromne obszary niszczą, a jako dowód przyto- 
czę takt, iż w roku bieżącym w rewirze Woro- 
chta u górnego biegu Prutu nie mniej jak pięć 
tysięcy morgów lasu padło ofiarą burzy. 

A zapytajmy głównie, gdzie podziała się zie- 
mia rodzajna, którs przecież istniała w lesie, a 
dzisiaj jej niema.  Patrzmy w skaliste łożysko 
Prutu, nie znajdujemy tam ani garstki namułu. 
Uszła gleba z wodą w strony niższe i osiadła na 
dnie rzecznego koryta niżej Delatyna i Na- 
dwórny, tworzące tam tylko nowy pokład geolo- 
giezny, dla terażniejs ości zupełnie obojętny. Dno 
rzeki podniosło i corocznie podnosi się w miarę 
jak las ginie; woda deszczowa nie mogące zatrzy- 
mać się na nagim głazie, szybko zbiega w doli- 
nę, a przybierając wylewa. 

Dyrektorem skarbu nadworniańskiego jest obe- 
enie znakomity kulturtreger, znany nam jeszcze 
z Kałusza z tabryki chlorku potasowego, której 
byt tak smutno się zakończył. Obdarzony wła- 
dzą nieograniczoną ze strony Zakładu kredyto- 
wego ziemskiego, wysłany jest z Wiednia jakby 
umyślnie dla dokonania wyniszczenia lasów w po- 
wiecie nadworniańskim. 

I to się nazywa racyonalnem niemieckiem go- 
spodarstwem, niesieniem kultury na wschód do 
Bźrenlandu. gospodarstwem wzorowem przez dy- 
rektora tego urządzonem, podczas gdy wszystko 
nie zgadzające się z jego zamysłami, nazywa on 
polnische Wurtschaft! Ale i trudno dziwić się te- 
mu — p. dyrektor bowiem, który może w in- 
nym jakim zawodzie być bardzo znakomitym, stu- 
dyów lasowych nie kończył, o lesie nie ma po- 
jęcia Jakże może być dyrektorem lasów tak roz- 
ległych? Smutne to, że Zakład kredytowy ziem- 
ski wbraw wszelkim zdrowym pojęciom i słu- 
sznym wymaganiom wyseła swego taworyta do 
Galicyi celem wyniszczenia lasów; lecz smutniej 
jeszcze z naszej strony, jeżeli obojętnie na to 
patrzymy, a złemu zaradzić nie staramy się, że 
władze, które mają nad tera czuwać, zaniedbują 
swój obowiązek z największą szkodą kraju. Kiedy 
przed dwoma laty zażądano ze strony władzy od 
dyrektora tego przedłożenia planu gospodarczego 
i wykazania się, czy posiada on kwalifikacyę do 
służby lasowej, dyrektor wszedłszy w stosunki z 
pewnym emerytowanym leśnikiem, uprosił go o 
sporządzenie planu, a plan ten również jako i 
tego leśnika jako swego gospodarza lasowego 
władzy przedstawił W istocie leśnik ów nigdy 
nie należał ani nia należy do składu służby laso- 
waj skarbu nadworniańskiego a o stosowaniu się 
do planu tam nikt nie ma pojęcia. Tam handla- 
rze żydowscy, wierni sprzyinierzeńcy dyrektora, 
sporządzają plany i zręby zakładają. Czyź nie za- 
łożono w roku 1888, stosownie do woli tych 
handlarzy w rewirach Worochta i Jabłoniea trzech 
zrębów łącznej wielkości tysiąca morgów, idąc od 
strony wiatru, co przecież jest zbrodnią w oczach 
ukwalifikowanego leśnika? Czy postarano się tam, 
by leśniczowia tak wielkich obszarów byli nale- 
życie ukwalifikowani do służby lasowej? Czy 
trzymano Bię ustawy, aby gospodarz lasowy sto- 
sownie do prawideł nauki lasowej wyznaczył zrę- 
by potrzebne i miał na pieczy odnowienie lasu ? 
Tego nie było i nie ma. Dyrektor skarbu na- 
dworniańskiego samowolnie tylko i w porozumie- 
niu z handlarzami, którym chodzi o wyciągnię- 
cie największego zysku z zakupionych lasów, wy- 
znacza zręby, nie chcac się stosować do żadnych 
przwideł i ustaw, a siara się tylko wykazać jaki- 
kolwiek dochód bankowi wiedeńskiemu. 

Temu raz już zaradzić trzeba. Czy władze rzą- 
dowe, czy sejm, czy ktokolwiek inny, dość że 
znaleźć się przecież ktoś powinien, kto zapobie- 
że temu systematycznemu uiszczeniu bogactwa 
kraju całego. 


Z dzienników rosyjskich. 


(Sprawa żydowska. — Bank dla szlachty. — Poli- 
tyka Turcyi. — Interwiew). 


Sprawy żydowskie w Rosyi mają niebawem być 
zuwełnie załatwione i z tego powodu Wil. 
Wiest. robi uwagi następujące : 

„Żydowska religia najsilniejszym łączy węzłem 
wszystkich po całym świecie rozrzuconych żydów 
w jednę demokratyczną rzeczpospolitą. Dla nich 
prawa kraju, w którym mieszkają, stanowia 
ramkę zewnętrzną. Z doskonałą organizacyą i 
szczegółowem a obszernem prawodawstwem, ta 
żydowska rzeczpospolita stanowi państwo w pań- 
stwie. Wszystko, co państwo. w którem mieszkają, 
wypuści czasowo lub wypadkowo z rąk swoich, 
zaraz w swoje posiadanie chwyta owa rzeczpospo- 
lita żydowska. Na zachodzie w ogóle a w Austryi 
w szczególności, korzystając ze swobód finanso- 
wych, żydostwo zawładnęło handlem; mając 
swobodę druku zawładnęło całą prasą peryody- 
cżną; korzystając ze swobody wykładów, owła- 
dnęło nauką. Kosmopolityzm żydów oddał im 
adwokaturę, sąd, a nawet prawodawstwo a swobo- 
da własności ziemskiej oddała im ziemię. Jeśli 
w Rosyi korzystać będziemy z cudzych wzorów 
i przy rozwiązaniu kwestyi żydowskiej opierać 
się będziemy na wzorach ogólnych europejskich, 
to dojdziemy do tych samych opłakanych rezul- 
tatów*. 

W tej samej kwestyi pisze Nowoje Wre- 
mia : 

„Nadamurski generał - gebernator, zwoławszy 
zjazd obywateli kraju jąko też przedstawieieli 
przemysłu i handlu w celu zbadania potrzeb 
tamtejszego kraju, oświadczył że należy wy- 
dać rozporządzenie, wzbraniające żydom nawet 
czasowego przebywania w kraju. To rozporządze- 
nie winno być stosowane i do żydów z wojska 
uwolnionych“. 

Wszystkie głosy dziennikarskie i opinii pu- 
blicznej w Rosyi przemawiają w tym duchu w 
sprawie żydowskiej. Dla tego też, w przewidze- 
niu że rozporządzenie, dotyczące Izraelitów, na- 
stąpi po myśli komisyi Paklena, żydzi poczyna- 
ją masami z Rosyi emigrować. Jedni udają się do 
Ameryki, inni do Palestyny. Jeden z głównych zwo- 
lenników kolonizacyi Palestyny, Wysocki z Moskwy, 
po rozpatrzeniu sprawy, przyszedł do przekona- 
nia, że plan kolonizacyi żydów w Palestynie jest 
niepraktyczny. Jest on teraz za przesiedleniem do 
Syryi, gdzie handel jest bardzo zaniedbany. 

Woschod, pismo żydowskie, wychodzące w Pe- 
tersburgu, donosi, że niedawno została rozstrzy- 
gnięta w senacie państwa kwestya, czy synagogę 
uważać należy za miejsce święte, czy tylko pu- 
bliczne. Kwestya ta podniesiona została z powo- 
du nmieporządków, zaszłych w synagodze char- 
kowskiej. Miejscowy rabin wystąpiwszy jako 
oskarżyciel przeciw sprawcom nieporządków, nie 
poprzestał na wyrokach niższych instancyi, które 
synagogę uznały za miejsce publiczne. Kasacyjny 
wydział senatu orzekł, że synagoga winna być 
uważana za miejsce święte. 

Pewne organa stanowczo utrzymują, że dzia- 
łalność organizującego się obecnie banku dla 
szlachty dziedzicznej rosyjskiej zostania zmienio- 
ną stosownie do potrzeb rosyjskiej własności 
ziemskiej w kraju południowo zachodnim. Mo- 
dyfikacya ma polegać na tem, że pożyczki wyda- 
wane będą wszystkim właścicielom rosyjskim, 
nawet takim, którzy należą do tak zwanych „ró- 
żnoczyńców* (szlachta nierodowa). Jest to zatem 
odstąpienie od litery prawa, rząd bowiem dekre- 
tująe utworzenie banku szlacheckiego miał głó- 
wnie na względzie podanie pomocy własności 
większej, rodowej, która nie miała Żadnego po- 
parcia z nikąd przez lat przeszło 30; podczas gdy 
zapowiedziana zmiana rozciąga dobrodziejstwa 
banku na całą, większą i średnią własność ale 
tylko rosyjską. Jest to uwzględnienie znane- 
go już naszym czytelnikom krzyku rosyjskiej 
prasy na to, ża z nowego banku i polska wła- 
sność korzystać będzie. 

Odeski Wiestnik w sprawie czy Turcya będzie 
po stronie Rosyi w razie wojny, donosi w kore- 
spondencyi z Konstantynopola co następuje: „Kie- 
dy nadeszły pierwsze wiadomości o sprawie af- 
gańskiej, w tutejszych politycznych kołach nikt 
aie wątpił, że sympatys Turków jest po naszej 
stronie. Podczas gdy przedstawiciele innych mo- 
carstw czynili wszystko, co jest możebnem, aby 
plany swoje wykonać, to nasz ambasador nie ucie- 
kając się do żadnych kruczków politycznych, sta- 
nowczo choć spokojnie przedstawił rzeczywiste 
nasze położenie tureckim ministrom, i przekonał 
ich dowodnie, że prawo i siła po naszej stronie 
i że zbawienie Turcyi polega na zamknięciu cie- 
śnin dla foty angielskiej i zachowaniu najściślej- 
szej neutralności. Następstwem starań Nelidowa 
było wysłanie komisyi wojskowej na Dardanele 
i zamknięcie cieśnin. Możemy teraz ze strony 
Turcyi spać spokojnie“. 

W Graźdaminie książe Meszczerski przedsta- 
wia w następujący sposób sytuacyę angielsko- 
rosyjską: „Dla określenia poglądów naszych dy- 
plomatów na kwestye dnia posłużyć może na- 
stępujący dyalog, przeprowadzony w wagonie po 
między Peterliofem i Petersburgiem, pomiędzy 
naszym dyplomatą i prostym Śmiertelnikiem. Roz- 
mowa toczyła się po francusku: — Panowie ma- 
cie teraz wiele do roboty? — Bardzo wiele — 
odpowiada dyplomata. — Mamy do czynienia 
z trzema przeciwnikami. Z jednym tym — cią- 
gnął, ukazując na gazetę, którą trzymał w ręku— 
potem z szowinistami obozu, który jest za wojną, 
i z sytuacyą więcej lub mniej przewidzianą. — 
A czy nie ma czwartego przeciwnika, zdradiiwa 
Anglia? — Nie. Gdybyś pan mógł śledzić co- 
dziennie to, co bywa wypowiadane pomiędzy 
Salisburym i ambasadorem naszym w Londynie, 
mógłbyś pan upewnić się, że z tej strony dla 
nas żadnego nie przewidujamy niebezpieczeństwa. 
— „Nie przewidujemy niebezpieczeństwa*. Co to 
za wyrażenie czysto dyplomatyczne. Więc zdra- 
dliwy Albion przystępuje do zawojowania Afga- 
nisianu, a dyplomacya nie widzi jeszcze „niebez- 
pieczeństwa*. Nie lękasz się pan wojny? — Na 
razie nie. — A jeżeli powstanie wybuchnie w Af- 
ganistania? — Wszystko zrobimy, aby wszelki 
prąd wojowniczy był tam usunięty. — A jeżeli 
na nie się to nie zda? — Jesteśmy pewni, że 
dojdzie do  przyjacielskiego porozumienia po- 
między nami i Anglią, i że stłumimy wszelkie nie- 
pokoje Atganu, zażegnamy także nieprzyjemne 


NOWA REFORMA. 


wypadki (incidents facheux) i podzielimy się po- 
zycyą miejscową polubownie. Zdaje się, że to 
będzie najrozumniejsza polityka*. 

Na tem kończy się interwiew, powtórzony 
przez wszystkie dzienniki rosyjskie. 
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Ziejący nieubłaganą nienawiścią, karczemny w 
wyrażeniach i więcej zjadliwy aniżeli dutychcza- 
sowe głosy z Moskwy i Petersburga, artykuł w 
sprawie krajowych komitetów pomo- 
cy dla wydalonych z Prus Polaków, 
zamieszcza na czele ostatniego numeru MNowyj 
Prołom pana Markowa, który przed kilku dnia- 
mi „dbając o swój honor“ głosił sprostowanie 
w jednym z dzienników lwowskich, ażeby nie 
padł na niego cień podejrzenia o szpiegostwo. — 
Do jakiego stopnia zaśiepić może nienawiść, naj- 
wymowniejszy dowód złożono w tym artykule. 
Pismo wyraźnie moskiewskich dążności, uważa 
za „zbrodnię* pomoc niesioną przez swoich swo- 
im — a utworzenie komitetów pomocy nazywa 
wynikiem „blagierskich utopii* w chwili, kiedy 
teroryzm germański bez wszelkiej winy odmawia 
im prawa do uczciwego pracowania na chleb, na 
ziemi zroszonej krwią i potem ich przodków! — 
adne z pism rosyjskich nawet z kategoryi „nie- 
ubłaganej* prasy, nie poszło tak daleko. Powin- 
szować panu Markowowi takiego postępu w po- 
lityce i złożyć zupełnie zasłużony wyraz pogardy. 


Dzisiaj odbywa się wizyta cesarskiej pary au- 
stryackiej u cegarza Wilhelma w Gastein. Co do 
zjazdu z carem rosyjskim, to zdaje się, że pier- 
wotny plan odbycia zjazdu w Reichstadt został 
zaniechany. Donoszą bowiem z Kromieryża, że 
dnia 8 bm. przybyli tamz Wiednia: radca dworu 
Klaudy, sekretarz dworu Rauch, turyer cesarski 
Klz, architekt Groner i jeden tapicer i wynajęli 
dwa hotele na czas od 15 do 30 b. m. Równo- 
cześnie odbywa się z największym pośpiechem 
odnowienie pałacu biskupiego. Wszystkie dzien- 
niki wiedeńskie donoszą zgodnie, że przygotowa- 
nia te odnoszą się do zjazdu cesarza austrysekie- 
go z carem rosyjskim. Według Presse ma przy- 
być także cesarzowa Elżbieta, carowa Marya Fe- 
dorowna i areyksiążę następca tronu Rudolf. — 
Obeeni też będą obaj ministrowie spraw zagra- 
nieznych: Kalnoky i Giers, tudzież prezydent 
ministrów br. Taaffe. Zjazd nastąpi podobno 24, 
25 i 26 sierpnia. 


Niedzielna Kronika Woschoda zami: 8:cz8 na- 
stępująca korespondencyę z Radomia o wzajemnej 
niechęci między Żydami polskimi a rosyjskimi: 
„Nie ominę się z prawdą— pisze korespondent— 
jeżeli powiem, iż żydzi rosyjscy całkiem nie zna- 
ją swoich braci polskich; mówią oni rozmaitemi 
językami, wychowują się wśród pojęć odmien- 
nych, żyją w innem otoczeniu, a w stosunkaen 
wzajemnych panuje między nimi nieufność i nie- 
chęć zobopólna. Trzeba mieszkać w Polsce, wśród 
żydów polskich, aby przekonać się naocznie o 
tej niechęci, a nawet pogardzie dla żydów rosyj- 
skich, noszących wspólne miano „litwaków*. Li- 
twak to ezłowiek, z którym nie wypada mieć 
stosunków, to też żydzi polscy niechętnie przy- 
zwalają na małżeństwa ze swymi rosyjskimi ro- 
dakami. Żydzi rosyjscy płacą pięknem za nado- 
bne: żyd polski, według ich zdania, jest głup- 
cem, fanatykiem, pozbawionym zdolności i t. d. 
W Łodzi np. żydzi dzielą się na dwa nieprzyja- 
zne obozy i nawet doktor z żydów rosyjskich ni- 
gdy przez żydów polskich wzywanym nie bywa. 
Dziwna rzecz, źle jest żydom na świecie, a za- 
miast solidarności widzimy niechęć wzajemną i 
i waśnie wewnętrzne. Żydom tymczasem dzieje 
się daleko lepiej w Polsce niż w Rosyi, naprzód 
dlatego, iż w Królestwie, ze względu na liczbę, 
przedstawiają oni siłę poważną, z którą liczyć się 
potrzeba i ladność miejscowa, doskonałe to zro- 
zumiawszy, głęboko ukrywa wszelkie objawy nie- 
chęci; powtóre, żyd dla Polaka, wskutek ciągłych 
stosunków, przedstawia jakiś żywioł rodzimy. — 
Często widziałem przykłady, iż wiejscy arenda- 
rze i pachciarze dopuszczani są do wielkiej zaży- 
łości z rodziną obywatela i są jej wiernymi słu- 
gami i przyjaciołmi. * 


Podany przez nas artykuł Nordd. Allg. Ztng. 
o stosunku Francyi do Niemiec nie 
mógł ujść uwagi dzienników francuskich. Wszy- 
stkie wybitniejsze pisma wspominają o nim w 
w spokojnym i umiarkowanym tonie. Przeważna 
ich część widzi w nim tylko zwykły manewr 
volityczny i przypuszcza, że rząd pruski, chcąc 
zwiększyć w tym roku liczebny stan armii, pra- 
gnie już zawczasu usposobić opinię publiczną 
przychylnie dla tego zamiaru. przedstawiając w 
groźnem świetle usposobienie Francyi. Takie zda- 
nie o artykule niemieckiego rządowego pisma 
wypowiadają: Journ. des Debats, Figaro 1 l Eve- 
nement. Zdanie to wydaje nam się dosyć uzasa- 
dnionem, gdyż już przed kilku tygodniami nie- 
miecka Heeres Zeltumg zapowiedziała reformę ar- 
tyl»ryi i inżynieryi wojskowej. Gaulois podejrzy- 
wa rząd niemiecki o chęć mięszania się w przed- 
wyborczą agitacyę we Francyi i zapytuje, czy ar- 
tykuł ten, wymierzony pośrednio przeciw dzisiej- 
szemu rządowi, nie ma na celu ułatwienia opor- 
tuuistom powrotu do władzy. Le Matin przypu- 
szcza, że artykuł, który tyle narobił wrzawy, jest 
zapowiedzią wielkiej akcyi politycznej, którą uło- 
żono w Berlinie po powrocie torysów do władzy. 
W każdym razie zasługuje gl s k:nelerskiego or- 
ganu na baczną uwagę już dlatego, iż nie wia- 
domo, eo skłoniło rząd niemiecki do wystąpienia 
w ten sposób. Artyku! Temps'a, na który tak 
gwałtownie odpowiedziano z Berlina, był, jak się 
pokazało, prostym przedrukiem z książki, wy- 
danej przed rokiem p. t. „La cavallerie fran- 
çaise en 1884“. Jeżeli ukazanie się tego dzieła 
nie wywołało w Berlinie gniewu, trudno zrozu- 
mieć, zkąd pochodzi dzisiejsze oburzenie. 


Oprócz zjazdów monarszych odbędą się w ciągu 
lata także zjazdy wybitniejszych dyplomatów eu- 
ropejskich. Dzienniki n emieckie spodziewają się 
odwiedzin hr. Kalnokyego w Wareinie. 
Lord Salisbury masę spotkać z p. de Frey- 
cinet w Dieppe, a sir Drummond Wolff 
zboczy w swej podróży do Warcina, ażeby tam 


godzin po zasłabnięciu. 


zasięgnąć bliższych wskazówek, dotyczących wscho- 
dniej polityki Niemiec. Zewsząd nadchodzą za- 
pewnienia o szczerych zamiarach porozumienia 
się w sprawach egipskich. Anglia, której dziś 
więcej niż przed kilku laty zależy na utrzymaniu 
przyjaznych stosunków z Turcją, ckazuje pewną 
skłonność do podzielenia się z sułtanem swą 
władzą w Egipcie. W Londynie spodziewają się, 
że wcielenie Sudanu do Egiptu i powiększenie 
w ten sposób afrykańskich posiadłości sultana, 
zapewni w nim Anglii stałego sprzymierzeńca. 
Z drugiej strony niechęć do wszelkiej zamorskiej 
polityki coraz silniej przebija się we Francji. 
łozprawy w Izbie poselskiej nad wyprawą do 
Madagaskaru były tego wymownym dowodem 
Wobec tego wzrastającego prądu p. de Freycinet 
łatwiej da się nakłonić do uznania stanowiska, 


jakie Anglia chce sobie zapewnić w Egipcie. 


Najbliższa przyszłość okaże, o ile te poglądy dzien- 
ników polegają na dokładniejszych iuformacyach. 
Ostatnia mowa lorda Salisbury w Izbie lordów 
stwierdza je o tyle, iż prezes gabinetu oświadczył 
wręcz, że pora, w której armia angielska mogła 
spełnić swe zadania w Sudanie, minęła bezpo- 
wrotnie. Jeżeli takie przekonanie panuje w ga- 
binecie londyńskira, łatwo zrozumieć, że Anglia 
zgodzi się bez trudneści na oddanie Sudanu ke- 
dywowi, który w imieniu sułtana ma rządzić tą 
prowincyą. Mając jednak w pamięci niepowodze- 
nia Anglików w tym kraju, należy się obawiać, 
że władza kedywa będzie przez dlugie lata, a może 
nawet zawsze czysto nominalną. 


Sprawa afgańska znajduje się zawsze w 
tem samem stadyum. Przyznał to lord Salis- 
bury na ostatniem posiedzeniu [zby lordów. Ze 
słów jego widać, że obie strony nie porozumiały 
się dotychczas w sprawie Zulfikaru. Prezes 


gabinetu nie odstąpił w niezem od zapatrywań, 


wypowiedzianych poprzednio i oświadczył, że 


Anglia ma prawo żądać Zulfikaru dla emira, 
opierając się na dawniejszych przyrzeczeniach 


Rosyi. 


Z Hiszpanii nadchodzą niepomyślna wie- 


ści o szerzeniu się cholery. Zaraza pojawila 


się już nad granicą francuską. Mimo wzrastają- 
cej z dniem każdym emigracyi nie wydarzył się 
dotychczas na północ od Pyrəneów żaden podej- 
rzany wypadek choroby. Jedynem miastem we 
Francji, w którem stwierdzono dotychczas po- 


jedyncze wypadki śmierci na cholerę, jest M ar- 


sylia. Jak dziennik National donosi, pierwszy 
chory dotknięty tą chorobą umarł 26 lipca; na- 


zajutrz rozeszła się wiadomość o drugim wypad- 


ku. Za każdym razem Śmierć nastąpiła w parę 
W sobotę pojawiła się 
zaraza w więzieniu. W całem mieście panuje bez- 
radność; nocna służba lekarska nie została do- 
tychczas należycie zorganizowaną. W niedzielę 
było 19, w poniedziałek 15 wypadków śmierci. 
Wybuch cholery w Hiszpanii pociągnął już za 
sobą smutne następstwa. Kraj ten ucierpiał w o- 
statnich latach wiele wskutek powodzi i trzęsie- 
nia ziemi. W niektórych okolicach panowała od 
kilku miesięcy straszna nędza. Pojawienie się za- 
razy wpłynęło na zupełny zastój w wielu gałę- 
ziach handlu i przemysłu. Nietylko dochody pry- 
watnych przedsiębiorców, lecz także kwoty wpły- 
wające do skarbu państwa z podatków i ceł 
zmniejszyły się znacznie. Równocześnie nadcho- 
dzą ze wszystkich stron prośby o pomoce rządu. 
Ponieważ nie można było uczynić zadosyć wszyst- 
kim żądaniom, w wielu okolicach rozpacz i obu- 
rzenie zaczęła owładać umysły. Gdzieniegdzie na- 
potkały rozporządzenia rządu na czynny opór, 
zwłaszcza tam, gdzie władze chciały otoczyć kor- 
donem sanitarnym pojedyncze miasta lub wsie. 
Wśród powszechnego rozdrażnienia odsłania się 
korzystne pole działania dla karlistycznej i repu- 
blikańskiej agitacyi. Najniebezpieezniejszym prze- 
ciwnikiem dzisiejszej formy rządu wydaje się mo» 
narchistom hiszpańskim Zorilla. Zagorzały ten 
republikanin miał jednak oświadczyć, jak dzien- 
niki hiszpańskie donoszą, iż sumienie i miłość 
ojczyzny nie pozwalają mu wzniecać wojny do- 
mowej w chwili, gdy kraj cały ulega pod nawa: 
łem klęsk. 


W drugiej połowie lipca wydarzył się w Kon- 
stantynopolu wypadek, który mógł wywołać 
smutne następstwa, a całą ludność chrześciańską 
napełnił na chwilę trwogą; zwłaszcza że zupeł- 
nie podobne zdarzenie doprowadziło przed l0ciu 
laty do krwawych rozruchów w Sałonice i 
skończyło się wymordowaniem europej- 
skich konsulów. Młoda Greczynka, powziąw- 
szy szezerą sympatyą dla pewnego Turezyna. po- 
stanowiła połączyć się z nim węzłem małżeńskim 
i w tym celu przyjęła wiarę mahometańską. Prze- 
brawszy się po turecku, młoda dziewczyna udała 
się w towarzystwie żandarmów do biura bejlek- 
dże, gdzie utrzymują listę nowonawróconych. 
Tłum Greków zastąpił drogę temu orszakowi; po 
krótkiej walce rozpędzono żandarmów, a dzie- 
wczynę, mimo jej oporu, obito i uprowadzano. 
Konsul grecki, do którego mieszkania zaprowa- 
dzono natychmiast renegatkę, orzekł, iż Grecy 
postąpili sobie bezprawnie i że należy oddać dzie- 
wczynę Turkom. Zgromadzeni przed domem 
chrześcianie odpowiedzieli mu jednak, iż wolą 
zginąć, niż usłuchać jego rozkazu. Nazajutrz 
chciała policys turecka aresztować w jednej ka- 
wiarni kilku uczestników wczorajszej bitki. Zgro- 
madzeni goście oparli się jednak temu. Pochwy- 
cono za stoły 1 krzesła i zmuszono policyantów 
do odwrotu. Dopiero przybycie 20 żandarmów, 
którzy z nabitą bronią wtargnęli do kawiarni 
przywróciło porządek. Na szczęście nie przyszło 
do rozlewu krwi, w przeciwnym razie mogło się 
całe zajście skończyć ogólną walką. Tymczasem 
władze tureckie szukały ciągle młodej dziewczy- 
ny. Dopiero w parę dni, gdy wszelkie poszuki- 
wania okazały się daremnemi, nabrano przeko. 
nania, że Grecy musieli ją wywieźć z Konstan- 
tynopola. Na tę wiadomość kolonia europejska 
odetchnęła swobodniej. Jakkolwiek w tym wy- 
padku przemoe odniosła zwycięstwo nad wolną 
wolą Greczynki, wszyscy z radością dowiedzieli 
się o zuiksięciu dziewczyny, gdyż to niespodzie- 
wane zakończenie całej sprawy uwolnio ich od 
obawy, w której przez kilka dni pozostawali. 
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W ngrodzie krakowskim odbył się wczoraj pizy 
nader licznym udziale publiczności, pierwszy kon- 
cert orkiestry wojskowej 20 pułku. Nowy ogród, o 
ile wncsić można z zaiuteresowania się nim Krako- 
wian, może stać się ulubionem miejscem wycieczek, 
jeżeli, co zresztą łatwo przyjdzie zapobiegliwym wła- 
ścicielem, publiczność doznawać w nim bąłzie wszel- 
kich należnych jej względów. Ogród położony w miej- 
scu pięknem a cichem i pozbawionem ruchu powo- 
zów, ma powietrze czyste, nie zaciemniane kł, b mi 
pyłu, unoszącega się z ulio, Dotychczas tak dlw «ka, 
jak i wygody uczyniono wiele i dziś już park bar- 
dzo ponętnie się przedstawia. Z wczorajszego kon- 
certu wszakże parę życzliwych uwag notujemy, nie 
wątpiąc, iż zostaną uwzględnione. I tak; orkiestra 
pomiędcy odegranemi utworami zbyt długie czyniła 
wypoczynki, — dalej dostęp do ogrodu utrudniony 
był przez tłum bezpłatnych amatorów muzyki, sto- 
jących tuż przy wejściu i tamujących przejście. Na 
przyszłość łatwo temu zapobiedz. Na pochwałę za 
to zasługuje niska opłata wstępu na koncert (10 
centów), przystępna dla każdego i dozwalsjąca słu- 
chać dźwięków muzyki całym rod:inom. Osoby, ko- 
rzystające wczoraj u założonej w parku kuchni, 
chwalą zarówno jakość potraw, jako też ceny mie 
wygórowane, a nawet usługę; najsłabszą stroną ga- 
stronomicznego zakładu jednak ma być — piwo. 
Tanie lecz nie smaczne. Notujemy to na odpowie- 
dziainość tych, którzy je pili i w nadziei, że i te- 
mu da się zaradzić, Na pociechę dziatwy jest w o- 
grodzie sarenka. Pływalnia od dziś podobno będzie 
mogła być używaną. Słowem nowy ogród, którego 
potrzeba dawno czuć się dawala, śmiało może li- 
czyć na względy publiczności, — byleby, powtarza- 
my. od początku już starano się zadowolnić słuszne 
jej wymagania, 

Z uniwersytetu, Pan Tadeusz Ujejski, rodem z 
Tarnowa, otrzymał na tutejszym uniwersytecie sto- 
pień doktora praw. 

Marynarze z Kazimierza w liczbie pięciu, a po- 
między nimi schwytany przez tutejszą policyę w 
mundurze „kapitan zatopionego okrętu górskiej że- 
glugi* Moryc Götz z Czech. otrzymali należną na- 
grodę za namawianie włoscian do podróży za ocean, 
Aron Landau, odstawiony do sądu karnego, zasądzo- 
ny został na 7 dni aresztu za o'zustwo, przeciw 
czemu założył rekurs, zaś mniemany kapitan Moryc 
Getz i kazimierscy jego majtkowie Artur Landan, 
Izaak Landerer, Markus Sadger i Józef Eintracht 
zasądzeni „ostali przez tutejszy Magistrat, jako wła- 
dzę przemysłową, za nieuprawnione zajmowanie się 
agencyą przewozową, każdy z nich na 200 złr. 
grzywny względnie 40-dniowy areszt. W ten sposób 
zatopiono jeden z pancerników spekulacyi zagra- 
nicznej. 

Prawdziwe uznanie należy się w wypadku tym 
władzom za energię w wyśledzeniu i szybkość w 
załatwieniu się z obłudnikami, którzy kosztem bie- 
dnego ludu napychać zwykli kieszenie. 

W Wadowicach odbył się 2 b. m. wieczorek 
drzmatyczny b. artysty teatru krakowskiego p. Za- 
pałowieza. Za rozumnie obmyślany i doskonale wy- 
konany program, składający się z humorystycznych 
monologów i pięknych utworów polskich. składa 
artyście korespondent nasz należne podziękowanie 

W Żegiestowie bawiący goście uchwalili pod 
przewodnictwem ks, biskupa Krasińskiego, aby wy- 
brać komitet stały któryby się zajął wybudowaniem 
kaplicy w Żegiestowie, tembardziej, że już od klku 
lat na ten cel zarządzano składki, z których zebra- 
no 3400 złr. W skład tego komitatu wybrani: Ale- 
ksander Zborowski, e. k. starosta z Nowega Sącza, 
ks. Andrzej Gruszka, proboszcz muszyński, Karol Me- 
dwecki, właściciel Żegiestowa i dr. Szczepański, le- 
karz zdrojowy. 

Iwonicz, 4 sierpnia. Dawniej zapowiadana loterya 
fantowa na dochód funduszu Weteranów z r. 1831 
doszła do skutku w d. 2 bm. Słota tego dnia zuów 
przeszkodziła programowi, więc zamiast na „Corso* 
zakładowem, zamienioneła na tę uroczystość w las 
drzew, na których powiewały flogi o barwach, pod 
któremi nasi bohaterowie, a dziś już czcigodni We- 
terani przed laty walczyli, — odbyła się l-terya w 
pięknej sali balowej, ustrojonej w godła: Orła, Po- 
goni i Archanioła, a pod te godła zbiegła się lite- 
ralnie Brać Polski, Litwy i Rusi, by skromnym dat- 
kiem przez zakupno losów przyjść z pomocą boha- 
teram, z których niewielu już żyjących są dumą 
narodu, 

Wszerz sali ustawione stoły, błyszczały stosem 
nagromadzouych fantów, a rołaczki przy 6 stolikach 
z urnami losów i po za grupą fantów krzątały się 
w szlachełoym celu, by jak największe osiągnąć fun- 
dusze, szutkiem czego, pomimo przeszkody, jaką 
słoima pora nam wyrządziła, zebrano czystego zysku 
304 złr., z których obdzielono po połowie Komite- 
ty w:teranów we Lwowie i Krakowie, 

Zabawę podniosły narodowe tony orkiestry zakła- 
dowej. Oprócz licznie zgromadzonej publiczności i 
nader wielu urodą błyszczących rodaczek, zrobił 
nam niespodziankę jubilat p. Zarharyasiewiez, któ- 
remu na prędce uczynicno improwizowaną owacyę, 
wręczeniem zasłużenego wieńca i wiązanek kwiatów 
przez dziuweczki wiejskie z miejscowej szkoły pp. Fe- 
licyanek i dziatki wdzięcznych rodaczek, które ró- 
wnież obrzuciły go kwiatami. Podczas zabawy wie- 
czornej grono przyjaciół i wielbicieli Jubilata, uczcie» 
ło go toastami, przyczem wzięli udział wiceprezes 
lwowskiego Koła literackiego p. Starkel, redaktor p. 
Jenike, sekretara „Macierzy“ p. Wł. Bełza, sędzia 
Michniewicz i wielu innych obywateli z okolicy. 

Do tak stosunkowo świetn-go dochodu z loteryi 
przyczyniły się przeważnie panie, a nie mogąc z 
wielu względów wymieniać ich nazwisk, niech mi 
będzie wolno ogólnie wyrazić im serdeczną podziękę, 
a komite'owi urządzającemu pod przewodni twem p. 
Józefa Mysłowskiego, złożonemu z panów hr. Drobo- 
jowskiego, Wł, Bełzy, dra Riegera, dra Dębickiego, 


mecenasa Rettingera i kilku innych, — staropolskie 
Bóg zapłać! 
Zmarli. W Jezierzanach zmarł Władysław Pin- 


trowski, weteran wojsk polskich z 1831 roku, pra- 
wy człowiek i gorący patryota, 

Okradzenie lombardu. Prywatny zakład zasta- 
wniczy w Warszawie, okradziony został w przybli- 
żenia na 50.000 rubli. Kradzież tę popełnił urodzo- 
ny w Krakowie Jan Baśkiewiecz, za którym, jak 
wczoraj donosiliśmy, rozesłano listy gończe. W mie- 
szkaniu zbiegłego wykryła policya Juży kufer i dwie 
walizki, napełnione skradzionemi w lombkardzie rze- 
czami, — najbardziej cenne jednak zdołał on wziąć 
ze sobą i z niemi umknął. Baśkiewicz od paru lat 


' mak ten po zdjęciu zeń bogatego rzędu, który po- 


iraków 7 Sierpnia 1885. 


—— 


był woźnym w okradzionym lombardzie i umiał po- |niezmięszany, pociągnął parę razy smyczkiem ; zwie- 


zyskać sobie zaufanie. Przy obejmowaniu posady 
złożył 400 rubli ksusyi i uważany był za zamożne- 


Í 


: mordę na ręku artysty. Wówczas to książę podszedł 


rzę widoeznia niezadowolone, oparło swoją potężną 


go człowieka, pobierał bowiem kilkadziesiąt rubli | do niego i zapytał, czy mu przypadkiem nie prze- 


miesięcznej pensyi. Rozesłane za zbiegłym fotogra: 
fie, które znaleziono także w jego mieszkanin 


szamina z Koła donosi o przykładzie pięknej soli- 
darności obywatelskiej, Duży majątek w okolicy ta- 
mecznej groził ostateczną ruiną. Otóż. ażeby zapo- 


Obywatelska solidarność. Korespondent Kali- | 


szkadza. „Nie, odrzekł nasz rodak, lecz obawiam 
się, czy ia jemu nie przeszkadzam”*. 

Stenografię. jako przedmiot obowiązujący, zapro- 
wadzono w Szwecyi we wszyttkich szkołach han- 
dlowych i na wydziałach prawniczych. 

Liczna rodzina. W Rozoy Belleval, w departa- 


biedz temu, sąsiedzi utworzyli z pośród siebie ko- | mencie Aisne, mieszka małżeństwo, posiadające 25 


mitet, wybrali dobrego rządcę i podzieliwszy pomię- 


żyjących dzieci (dwoje umarło). Szczęśliwy ojciec 


dzy siebie zajęcia około zarządu majątku, czynnie tak licznej rodziny liczy łat 73, matka zaś 68; sze 


wzięli się do ochronienia go od upadku i za lat 
kilka postanowili sposobem amortyzacyjnym spłacić 
obciążające go długi. 


Polacy na obczyźnie. Kur. Warsz. donosi:| 


Ziomek nasz, Józef Piotrowski, założył ped Ora- 


„Ścioro dzieci jest jeszcze w domu, 


a trzech synów 
służy ojczyźnie. 

Stowarzyszenie łysych. W Berlinie ced roku 
istnieje klub łysych, z którego wyszły obecnie na- 
stępujące rozporządzenia: Członkowie wolni są cd 


nienbaumem szkcłę jedwabnistwa, oraz stacyę do-j uchylania kapelusza na ulicy; w miejscach publicz- 


świadczalną. Celem rozwoju owadów, Piotrowski po- 
sługuje się przyrządem własnego wynalazku. 

Z południowej Afryki powrócił do- rodzinnego 
miasta Gdańska Polak, Włodzimierz Belke, znany 
dziś w świecie naukowym chemik. Zwiedził on te- 
rytoryum Angry-Pequenv, Damary i Nameki. Zbiory 
ztamtąd przywiezione przeznaczył dla muzeum w 
Gdańsku. 

Obywatel Amsterdamu, rodak nasz, Krasnopol 
ski, zbudował w Szeweningen , jako przedsiębiorca, 
wspaniały kurhaus. Wzniesienie wspaniałago gma- 
chu trwało 6 miesięcy, pod kierunkiem dwóch bu- 
downiczych Augl ków, Kraenopelski w Holandyi stał 
się popularnym z powodu swoich przedsiębiorstw. 

Niedoszły kułturtrager. Kuryer Codzienny pi- 
sze: Oharakterystyczna historya rozegrała się świe- 
żo pomiędzy Warszawą a bra”debursk'em miastecz- 
kiem Schneidemühl. W miejscowości tej, piętnasto- 
letni wyrostek, stysząc, jak to Niemcy robią mająt- 
ki u nas, postanowi? sobie szukać fortuny nad Wi- 
słą, a że było mu pilno i n'erad był czekać doj- 
rzalszego wieku, trudno się dziwić. Chłopak, jako 
syn zamożnych rodziców, posiadał kilkadziesiąt ma- 


tał zakładowy gwoli zebrania milionów wśród „głu- 


rek pieniędzy, które uznał za dostateczne na kapi-| 


nych mogą mieć głowy przykryte. Stowarzyszenie 
własnym kosztem utrzymuje laboratoryum do anali- 
zy lekarstw, przeznaczonych na porost włosów; dwa- 
naście razur w stolicy upoważniono do czesania i 
mycia głowy członków. Kobiety, które odmówią ręki 
łysemu dła braku włosów, ogłaszane będą w dzien- 
nikach. Nareszcie peruk zabrania się używać pod 
karą wykreślenia. 


Na wystawie peszteńskiej postanowiono, że 
gość, któremu wypadnie wydać milionowy z kolei 
bilet wejścia, otrzyma w podarunku 100 losów lo- 
teryi wystawnwej. W dniu, w którym milionowy bie 
let wejscia prawdopodobnie będziu miał być wyda- 
ny, funkcyonować będzie jedna kasa i osobna komi- 
sya czuwać będzie nad porządkiem sprzedaży bile- 
tów. Wydauie milionowege biletu obwieszczone zo- 
stanie trzykrotnem zatrąbieniem. Ponieważ dotych- 
czas wydano przeszło 860.000 biletów, spodziewają 
się zatem, iż około połowy b. m. cyfra dojdzie do 
miliona. 

Przemysł koralowy. Dno morza Śródziemnego 
jest od XVI wieku głównym dostarczycielem tej ulu- 
bionej zawsze ozdoby płci pięknej. Ławy koralowe 
na wybrzeżu algierskiem dają najpiękniejsze gatunki. 
Nadto obfity połów korali odbywa się na wybrzeżu 


pich polaków“. Dla zatarcia śladów, nad brzegiem | Sycylii, Korsyki, Sardynii, Hiszpanii i wysp Balear- 


rzeki zostawił ubranie swoje. by poszukujących na- 
prowadzić na myśl, iż się utopił — i w ten sposób 
spaliwszy za sobą mosty, puścił się w drogę. 

Akt drugi rozgrywa się w Warszawie. Przed ty- 
godniem przytrzymano na Pradze chłopaka, włóczą 
cego się bez zajęcia. Badany w policyi podawał ró- 
żne nazwiska i nie chciał przyznać się do prawdy. 
Jako nieznanego włóczęgę oddano go pod sąd i 
zamknięto w więzieniu. Tutaj dopiero, widząc, że 
wyprawa źle się skończyć może, wyznał prawdę, 
Zatelegrafowano do wskazanego miejsca dla spraw- 
dzenia zeznań i oto ojciec zbiega pospieszył do War- 
szawy, gdzie przy interwencyi konsulatu niemiec- 
kiego. odebrał obiecującego synka i zabrał go do 
domu. 


Pomysłowy dyrektor teatru. Słowo warszaw- 
skie zamieszcza taką opowieść: „Towarzystwo tea- 
tralne amerykańskie w podróży po niepewnych flu- 
ktach sztuki zawitało do miasta Saint-Louis. Afisz 
zapowiadał szylerowskiego „Tella.“ Geseler, opie- 
walo pomiędzy innemi doniesienie, w scenie śmier- 
telnego spotkania z bohaterem dramatu ukaże się 
na dzielnym rumaku, który po zakończentu widowi- 
ska zostanie pomiędzy widzów rozlosowany i jedne- 
mu z nich w udziale przypadnie.. Środek skutko- 
wał. Publiczność tłumnie zapełniła widownię, każdy 
w nadziei szczęśliwego zdobycia konia. Do każdego 
biletu dołączono los... Sztukę skończono; wszyscy 
pczostali na miejscach, czekając z niecierpliwością 
rezultatu. Losowanie się rozpoczęło. Na jeden z nu- 
merów los padł. Szczęślilwym właścicielem był rze- 
Źnik miejscowy. Kiedy jednak wszedł na scenę — 
cheąc odebrać mniemaną własność, ukazał się ró- 
wnocześnie z za kulis chłopiec, mieniący się pra- 
wym właścicielem rumaka.. 06ż się pokazało? Oto 
najpierw ów rumak był tylko wypożyczony od kogo 
innego a nie zakupiony na własność. Następnie ru- 
rywał go od stóp do głów, okazał się mułem, a 
następnie muł ten był Ślepym na obadwa oczy. Ta 
ostatnia okoliczność sprawila, że nabywca szczęśli- 
wego losu nic opierał się zbytnio przy wygranym 
przedmiocie i bez wielkiego żalu odstąpił go isto- 
emu właściciełowi. Tak zgodne załatwienie spra- 
poskutkowało pokojowo na publiczność, która 
wesoło, bez szemrania na tak widoczna oszustwo, 
opuściia salę widowiska. Jednakże dyrektor trupy 
astępnego dnia uznał za stosowne opuścić Saint- 
mis i puścić się dalej w artystyczną podróż... My 
Ś nie ręcząc za istotę faktu, pomieszezamy wiado- 
jako środek, który polecamy na- 
m wędrownym teatrzykom, życząc jak 
zego powodzenia.* 
dpowiedż artysty. Wick opowiada: Nieodża- 
mej pamięci Henryk Wieniawski dawał koncert 
jednym z większych dworów niemieckich. Po 
egraniu mistrzowską ręką, wśród rzęsistych okla- 
programowego numeru, w chwili gdy się zabierał 
powtórzenia go na żądanie słuchaczów, ogromny 
nowofundlandzkiej rasy, który do tej pory le- 
spokojnie u stóp swego pana, panującego księ- 
» podbiegł do znakomitego skrzypka i położył 
elkie swe łapy na ramionach artysty. Wieniawski, 


a 
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skich. We Włoszech jednak mieszka najwięcej po- 
ławiaczy korali, i tam najbardziej rozpowszechnione 
jest obrabianie tego artykułu. Włochy wysyłają na 
połów korali około 500 statków, których załoga li- 
czy do 4.200 ludzi. W samenm Torre del Greco, 
nad zatoką Neapolitańską stoi 300 statków, War- 
tość wydartj we Włoszech dnu morskiemu zdoby 
czy wynosi przecięciowo rocznie 4,200.000 lirów, 
a waga wyłowionych korali dochodzi do 56.000 
kilo. Hiszpania zaś i Francya wydobywa rocznie do 
22.000 kilo korali, wartujących około 17/4 miliona 
lirów. Statek, chcący łowić w porze letniej korale, 
na wybrzeży algierskiem, musi płacić 1.166 lirów. 
w zimie zaś połowę tej sumy. Przecięciowo, każdy 
statek wydobywa rocznie za 8.000 lirów korali, a 
że koszta połowu dochodzą do 6.000 lirów i wię- 
cej, zarobek za ciężką i niebezpieczną pracę, jest 
stosunkowo bardzo mały. Obrabianie korali uskute- 
cznia się po większej części we Włoszech, gdzie i 
w tym kieruuku pierwsze miejsce zajmuja Torre del 
Greco; z 60-ciu warsztatów bowiem, istniejących w 
państwie włoskiem, 40 znajduje się w powyższej 
miejscowości. Liczba osób zajętych w Torre del Gre- 
co obrabianiem korali, wynosi 9.200, z których o 
wiele wieksza część kobiet, 


Przygody jeńca Mahdego. Daily News ogła- 
szają zajmujące przygody ojca Luigi Rononi, który 
przez dłuższy czas pozostawał w niewoli, w obozie 
Mahdego w El-Obeid. Bononi stał na czele przeby: 
wającej tamże misyi włoskiej i po wzięciu Kl-Obeid 
przez Mahdego dnia 17 stycznia 1883 roku został 
wraz z innymi Kuropejczykami jego jeńcem. Mahdi 
groził im śmiercią, w razie jeżeli nie przyjmą wiary 
mahometańskiej, lecz pomimo oporu ich, darował im 
w końcu życie, lecz wystawił na tak straszną nę- 
dzę, iż kilku zmarło z głodu. Trzy zakonnice, chcąc 
uniknąć straszliwych prześladowań, przyjęły isla 
mizm. Według opowiadań ojca Bononi, przywódcy 
armii nieszczęśliwego generała Hieks'a byli na żoł- 
dzie Mahdego i wprowadzili armię generała w za. 
sadzkę. Mahdi znakomicie poiuformowany był o ka 
żdym kroku Anglików, którzy ze wszech stron oto- 
czeni byli szpiegami; zdrajcy zdołali się nawet do- 
stać do obozu angielskiego gdzie stale przebywali i 
gdyby nie zdrada, Anglicy nie byliby nigdy ponie- 
śli klęski pod Kartumem. Przed zwycięstwem 9wem 
straszny głód i ospa panowała w El-Obeid. Arabo- 
wie wydobywali z ziemi zakopane przed laty resztki 
zwierząt i pożerali je ebciwie... Rozprężenie w armii 
fałszywego proroka było tak ogólne, iż wierni jego 
poprzysięgli nie podnieść więcej broni przeciw An- 
glikom. Dopiero przybyli z pod Ka.tumu szpiego- 
wie dodali im do dalszej walki otuchy. 

Sposób na kataryniarzy. Pewnego dnia Méry, 
francuski powieściopisarz, odwiedził Juliusza San- 
deau: w tej samej chwili kataryniarz stanął przed 
domem akademika i zaczął grać. Sandeau zirytowa- 
ny zerwał się z krzesła i rzuciwszy pół tranka drę- 
czycielowi, rzekł : 

— Przestań i wynoś się. 

— Co robisz? — rzekł Mery — zachęcasz go 
niepotrzebnie, ten człowiek będzie co dzień teraz 
powracał; co więcej, będzie ci nasyłał swoich kolegów. 


NOWA REFORMA. 


— A cóż mam robić? — zapytał Sandeau. 

— (o robić? posłuchaj: ulica, ma której mie- 
szkam , jest jedna z najbardziej udręczonych przez 
kataryniarzy; tylko com się był do mego mieszka- 
nia wprowadził i otworzył po raz pierwszy okno, 
już jeden z nich usadowił się na przeciwległym cho- 
dniku i nuż rzępolić Miserere z „Trubadura.* Obja- 
wiłem żywe zadowolenie Po Miaeróre, uraczył mnie 
walcem. Wziąłem krzesło i siadłem na ganku. Po- 
tem zagrał mi jednę z uajpopularniejszych piosenek; 
zacząłem klaskać w dłonie z entuzygzmem. Prze- 
szedł do sentymentalnej aryi; zawołałem na służą- 
cego, by się wrez ze mną przysłuchiwał. — Je- 
azeze! — krzyknąłem. Zagrał powtórnie tęż samą 
aryę, potem zdjął grzecznie czapkę i podniósł ją ku 
muie; wtedy pospieszyłem zamknąć drzwi i z po 
za liranki byłem świadkiem sceny, któraby każdego 
innego wzruszyła. Z miną przeraźliwie osłupiałą, 
ten człowiek patrzał w moje okno, potem zarzucił 
katarynkę na plecy i zwolna odszedł, zanotowawszy 
starannie numer mego domu. Tęż samą komedyę 
odegrałem z pięcioma czy sześcioma jego kolegami 
i wyleczyłem ich najzupełniej. Od tego czasu nigdy 
żaden kataryniarz nie zatrzymał się przed mojem 
mieszkaniem. Co więcej, wczoraj, gdym się spokoj- 
nie przechadzał po ulicy, ujrzałem zdaleka zbliżają- 
cego się człowieka w aksamitnych spodniach z ka- 
tarynką na plecach. Spojrzał na mnie i przyspie- 
szył kroku, przykładając na sposób gawroszów fran- 
cuskich, wielki palec do nosa, jak gdyby chciał po- 
wiedzieć: „Chciałbyś, abym ci zagrał ? niedocze- 
kanie | 


Błąd druku. W zamieszczonym wczoraj w kroni- 
ce artykuliku „Wykopaliska prastare ete.“ mylnie 
podane zostało nazwisko profesora kijowskiego uni- 
wersytetu. Należy czytać Antonowicz a nie An- 
toniewiez. 


Wiadomości zatowe, tera | artystyczne, 


— Hymn serbski. W ostatnim numerze Sla- 
vana, dwutygodnika serbochorwackiego, wydawanego 
w Lublanie, wstępny artykuł poświęcono twórcy hy 
mnu narodowego „Naprej zastawa Slave* — Davo- 
rinowi Jenko. D. 22 października b.r. minie 25 iat 
od chwili, gdy po raz pierwszy zabrzmiał ten hymn, 
wykonany przez „Slovensko pevsko drusztwe*. Sło- 
wa do tego hymsu uł żył przedwcześnie zgasły mu- 
zyk Szymon Jako; Od tego czasu pieśń lu, w któ- 
rej się wyraziły nadzieje narodu i jego samowie- 
dza, nie przestawała elektryzować Serbów. zagrze- 
wając ich do walki o swoje prawa narodowe, ku- 
piąc pod jednym sztandarem drobne odłamy budzą- 
cego się de życia narodu. Davorin Jenko urodził się 
w 1835 r. w Dworach pod Cerklanami w Gory- 
skiem; kształcił się w Kraini. Lublanie i Tryeście, 
na uniwersytet chodził w Wiedniu. Hymu ułożył 
w 1860 r., a chociaż później napisał wiele innych, 
dosć popularnych na serbszczyźnie pieśni, jednak 
żadna z nich nie zjednała sobie tej sławy. Obecnie, 
w rocznicę owego dwudziestopięciolecia, hymn naro- 
dowy serbski został przetłómaczony na język an- 
gielski wspólnie przez Anglika Alfreda Hardy i Chor- 
wata Andrzeja Jurtela i wydany pod tytułem „Na- 
prej zastawa Slave!“ (Wain Slava's baner, for- 
wards!) Słoweński marsz narodowy czyli hymn 
pstryotyczny Słoweńców, południewo-sławiańskiego 
narodu, zamieszkującego prowincye: Karniolię, Ka- 
ryutyę, Styryę , Istryę itd. w cesarstwie austryac- 
kiem. Muzykę ułożył kompozytor słoweński Davorin 
Jenko. Słowa przez słoweńskiego poetę Szymona 
Jenko. Aranżowane na fortepian solo z tłómaczeniem 
angielskiem pomiędzy liniami przez Andrzeja Jur- 
tela i Alfreda L. Hardy Londyn, 1885.“ 

— Homer po polsku. Były student war: 
szawskiego uniwersytetu, obeenie politechnik Zurich- 
ski p. Staszewicz Ludwik, dokonał nowego przekła- 
du Homerowskiej „Wojny myszy z żabami*. Prze- 
kład, dokonany wierszem miarowym i płynnym, 
zamieszcza warszawski tygodnik Wędrowiec. 


IE Dział ekonomiczny. 


Jeszcze 0 unii cłowej z Niemcami, jest to 
bowiem przedmiot zbyt ważny i zasługujący ze 
wszech miar na to, aby się nim u nas zajmowa- 
no. Nie jeden z pierwszych, chociaż dość weze- 
sny, ale jeden z donioślejszych głosów w tej 
sprawie podniósł dziennik Budapest. Corr. i 
wywołał tem żywe zainteresowanie się i obszerną 
polemikę, zwłaszcza że inne dzienniki węgier- 
skie, mianowicie Pest. Lloyd oświadczyły się 
przeciw zawarciu unii między innemi ze wzglę- 
dów nie tylko handlowych, ale i politycznych. 
Do tej sprawy wraca teraz ponownie Budap. 
Corr. głównie dla tego, że wkrótce trzeba ją 
będzie jasno postawić i załatwić zasadniczo, a 
najpierw między obu gabinetami, nim się przy: | 
stąpi do stanowczego ułożenia projektu do usta-; 
wy cłowej. W tej mierze mówi wspomniany 
dziennik, „iż nie miał na myśli unii cłowej z, 
Niemcami, bo to jest wręcz niemożliwem, 
dopóty, dopóki w obu mocarstwach obowiązują ' 


odmienne stosunki monetarne i walutowe oraz 
różniące się od siebie systemy podatkowe“. Te- 
mu dziennikowi chodzi zatem tylko o zawarcie 
traktatu ełowego, na mocy którego bez 
uszczerbku dla szczegółowych gałęzi produkcji 
w obu mocarstwach terytorya obu państw przed- 
stawiałyby jeden wspólny obszar cłowy 
wobec zagranicy. Według tego mogłyby 
Niemcy na pszenicę austryacko-węgierską nałożyć 
u siebie eła dowolne, dajmy na to 1 — a może 
2 — nawet 3 marki, lecz na pszenicę obcą w 
porozumieniu z Austryą i równocześnie nałożyć 
eło w wysokości 4—5 marek, Tak samo Austro- 
Węgry mogłyby na pewne tkaniny niemieckie, 
konkurujące z austryackiemi, nałożyć u siebie 
dajmy na to 10 złr. od cent. metr. — podczas 


gdy na granicy wspólnej od takiego samego to- 


waru pobieranoby 20—50 złr. Rozumie się, że 
wszelkie traktaty ełowe i handlowe 
zinnemi państwami musiałyby być zawie: 
rane na podstawie wspólnego porozumie- 
nia. A zawarciu takiego traktatu ścisłego mię- 
dzy Austre-Węgrami a Niemcami nie przeszka- 
dza bynajmniej różnica monety i waluty. Na 
końcu tego dłuższego artykułu twierdzi tenże 
dziennik, „że sprawa ta tak waźna dla obu 
państw przybierze wkrótce formę konkre- 
tną przy sposobności spotkania się 
hr. Kalnoky'ego z ks. Bismarkiem. 
Nie można zaprzeczyć, że pomysł tu tylko na- 
pomknięty do swego wykonania potrzebuje dłu- 
gich, szczegółowych i qdokładnych narad, bo 
oprócz o wspólną taryfę ełową na granicy, obej- 
mującej oba państwa, trzeba będzie porozumieć 
się równocześnie o szczegóły eo do ceł na gra- 
nicy między obu państwami“. Zakończenie rychłe 
walki cłowo handlowej między obu państwami 
uważa ten dziennik za krok nierównie poży- 
teczniejszy, niż szukanie korzyści w polityce pro- 
tekcyjno-odwetowej. 


Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie. Spra- 
wozdanie za lipiec r. 1885, Udziały: Stan u- 
działów wynosił d. 30 czerwca 60.136 złr, 50 ct. 
wpłynęło w lipcu 882 złr. 7 ct., zwrócono 617 zł. 
36 ct. Stan z końcem lipca 1885 60.401 zł. 21 ct. 

Wkładki: Stan z dn. 30 czerwca wynosił 
86.379 złr. 44 ct. w lipcu wpłynęło 13.908 złr. 
7 ct., zwróceno 14.798 złr. 51 ct. Stan z końcem 
lipca 1885 85.494 złr. 

Weksle: Stan z końcem czerwca wynosił 
184.584 złr. 28 ct., spłacono w lipcu 52.794 złr. 
93 ct., udzielono nowych pożyczek 53.125 złr 
Stan weksli z końcem lipca 184.914 złr. 35 et. 

Po osuszeniu błot poleskich oraz przeprowa- 
dzeniu sieci kolei, ziemia na Polesiu niezmiernie 
podskoczyła w cenie, a zwłaszcza łąki i wyborne 
siano poleskie ma obecnie popyt ogromny. Niedawno 
np. odbyła się tam licytacya na łąki rządowe. Ceny 
były tak wysokie, jakich nikt nie pamięta. W la- 
sach kolenkiewickich łąka Zaroże oddana w r. z 
za 100 ra., w r. b. podskoczyła w cenie do 650 
re. Na ogół ceny podniosły się o 100, a nawet o 
150 pret. Obecnie ogromne transporty siana pole- 
skiego idą do Warszawy, gdzie je zamawia inten- 
dentura wojskowa. 

Pocztowe kasy oszczędności w lipcu zebrały 
ogółem w całej Austryi na 197.976 wkładek złr. 
23,490.585, zwróciły wkładek 77.171 w sumie 
22.067.481:06 złr. nowych oszczędności. W wielu 
prowineyach nadwyżka wkładek nad zwroty jest tak 
znaczną, że przewyższa ogólną sumę z całej Austryi; 
w innych znowu suma zwrotów w tym miesiącu 
jest o wiele większą, niż suma wkładek, szczególnie 
w Austryi Niższej, gdzie na blisko 10 mil. nowych 
wkładek wycofeno z górą 13 mil. W Galicyi było 
w tym miesiącu nowych wkładek 16.569 na złr. 
196.750'1, a odebrano na 2894 książeczek złr. 
219.956'44 ; przybyło zatem 576 79366 złr. 

Kwarantanna. Z powodu cholery, grasującej w 
Hiszpanii, ministerstwo handlu nakazało zastósować 
dotychczasowy przepis dziesięciodniewej kwarantanny 
na towary, pochodzące z portów hiszpańskich nad 
morzem Sródziemnem — także i do towarów, które 
z innych portów hiszpańskich przychodzą. 

Równocześnie z powodu pojawienia się cholery 
w Marsylii zaprowadzono dziesięciodniową kwaran- 
taunę na wszelkie towary, pochodzące z portów 
francuskich nad morzem Śródziemuem, oraz z por- 
tów algierskich. 


r ti 
Telegramy „Nowej Reformy“ 
(Z biura karespondencyjneco.) 

Wiedeń, 6 sierpnia. Dzisiejsza Wiener Ztg. 
donosi, że cesarz polecił wyrazić tajnemu radcy, 
szefowi sekcyi w ministerstwie spraw wewnętra- 
nych, br. Kubinowi, szczególne najwyższe za- 
dowolenie z jego długoletniej, wiernej i znako- 
mitej czynności, a to z okazyi uwolnienia go na 
własną jego prośbę od dalszej służby — ze wzglę- 
du na nadwątlony stan zdrowia. 

Praga, 6 sierpnia. Czescy asesoruwie trybuna- 
łu handlowego Wohanka i Stuchlik, złożyh 


wczoraj przysięgę po czesku na podstawie de 
eyzyi prezydenta sądu apelacyjnego. 
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Gastein-kąpiele, 6 sierpnia. Przygotowania dla 
jutrzejszego przyjęcia obojga cesarstwa postępują 
ciągle raźno, i zapowiadają coś niezwykle pię- 
knęgo — mianowicie w powitaniu cesarzowej, 
której przybycia oczekują z zspałem. 

Gastein-kąpiele, 6 sierpia. Kończą się pospie- 
sznie ostatnie przygotowania na przyjęcie obojga 
cesarstwa. Zakład kąpielowy przystrojony wspa- 
niale przedstawia się dwakroć ponętniej, niż 
zwykle. Wszędzie widać ożywioną gorliwość, by 
się jak najświetniej przedstawić. Na drodze mię- 
dzy Hof-Gasteinem a Wiłdbad-Gasteinem wznie- 
siono cztery bramy tryumfalne; środkowa ozdobio- 
na koroną czarno-żółtą. Wszędzie powiewają cho- 


rggwie czarno - żółte, niebiesko-białe i czer- 
wono-białe, a na zamku kąpielowym także 
czarno - biała, Hotel Stranlingera, lecz nie 


mniej i inne ozdobione malowniczo i bardzo gu- 
stownie. 

Petersburg, 6 sierpnia. Car i earowa przybyli 
wczoraj do Wilimanstrand i udali się ztąd do o- 
bozu wojska fińskiego. Przyjęcie pary carskiej 
było wszędzie pełne zapału. 

Paryż, 6 sierpnia. Dziś prawdopodobnie będzie 
parliament zamkn ęty. 

Konferencya monetarna t. zw. unii łacińskiej 
odroczoua do 1 października. 

Marsylia, 6 sierpnia, Od przedwczoraj do wczo- 
rajszego popołudnia zmarło tu na cholerę osób 35. 

Londyn. 6 sierpnia. W Izbie gmin zaznaczył 
Hicks-Beach w czasie trzeciego czytania usta- 
wy skarbowej. która została przyjętą, że jest 
nieodzownie potrzebnem w sprawie egipskiej po- 
stępować w porozumieniu z innemi mocarstwami, 
a szczególnie z Turcyą. Przy tej sposobności 
oświadczył, iż jest zamiarem gabinetu angielskie- 
go pozostawić załogi w Egipcie i wypełnić przy- 
jęte zobowiązania. 

Minister Bourke zaś powtórzył dawniej zło- 
żone zapewnienie, iż nie ma bynajmniej za- 
miaru odmawiać pomocy wicekrólowi egipskie- 
mu. 

Madryt, 6 sierpnia. Przedwczoraj zachorowało 
w Hiszpanii 4379, zmarło 1621 osób. Z 
kilku prowineyj nie ma żadnych sprawozdań, 
więc liczby wyżej podane nie są zupełne. 
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Przewodnik po Krakowie. 


Porcbski i Zimler 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 
Magazyn towarów damskich. 
Aparata kościelne i t d. 


Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony. 
568 77—300 
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Podziękowanie 


Jako matka rodziny poczuwam się do 
tego miłego obowiązku złożyć niniejszem 
Wiemożnemu Panu Doktorowi Bartmań- 
skiemu serdeczne podziękowanie za sta- 
ranną troskliwość i opiekę, jakiej doznała 
córka moja Stefania przy leczeniu jej 
na słabcść gardlaną, a to tem więcej, że we- 
zwany poprzednio lekarz P. Dr Piór... 
koniecznie chciał na niej operacyę wy- 
konać, bez czego się przy dobrem roz- 
poznaniu słabości przez Dr. Bartmań- 


18 41 52 


Mariacelskie krople żołądkowe. 


Skutek Mariaceiskich kropli w następujących przypadkach 
nie da się przewyższyć przez żaden inny środek, a miano- 
wicie: przy braku apetytu, cuchnącym oddechu, słabości żo- 
łądka, wzdęciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądko- 
wym, paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych kamyków, 
moenem gromadzeniu się ślin w ustach, żółtaczee, wstręcie i 
odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żołądka pochodzi), kurczu 
żołądkowym, nieregularnym stoleu i zatwardzeniu, przełoże- 
niu żołądka potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na 
śledzionie i w wątrobie. 


NOWA 


REFORMA. 


Kraków 6 Sierpnia 1885. 


lenisku 


$ Codziennie wzrastająca potrzeba koksu do ogrzewania pieców pokojowyeh i kuchennych, doprowadziła Szanwną Pu- 
bliczność do przekonania, że opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar- 
ęstwach domowych. — Koks dostarezamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa- 


użyty. 


q Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero- 


bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych 


uskutecznić na 


50 kig. 


a" 


własny koszt. 


koksu 


maszyną rozdrobnionego, bez miału. do zwyklego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach 


po cenie O ct. w. a. z odstawą do domu. 


eraen ereen erent eeit 


ma 
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Łarząd Zakładu gazowego 


W KRAKOWIE. 


Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież § t 
w Marburgu r. 1876, oraz aprobowane przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie. Srebrny medal zasługi na | 
Wystawie rolniczo-przemysłowej w Przemyślu 1882. 


ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE 


WYROBU 


= 1 i PPE 


JÓZEFA TRAUGZYŃSKIEGO 


Cena jednej flaszeczki 3% centów. 


Skł d „ Kraków, apteki: W. Redyk, F. gralewski, 
< d y: E. Radler, A Siedlecki, E. Steckmar, F. So- 


skiego obeszło. 971 1 
Niepołomice dnia 1. sierpnia 1885. 


al 


Agnieszka Hellepan. 


wla Rodziców 


Familiu urzędnie a w Krakowie przyj- 
imie dwóch lub trzech studentów na 
stancyę i wikt, zapewniając wszelką mo- 
żliwą opiekę rodzicielską. Bliższe poro- 
zumienie listownie „Urzędnik“ poste 

restante Kraków. 963 1 3 


Zapewniona erystencja w Wiednin 


dla osoby poważnej, wykształeonej i mo- 
rainej (pana lub pani) z małym kapita- 
łem przez spółkę z wdową niemłodą, 
posiadającą koncesyę na założenie biura 
umieszczeń dla bon i suwernantek w Wie- 
dniu! Pani ta bawi obecnie na wsi u kre- 
wnych i prosi o rychłe zgłoszenia pod 
adresem A. IR. p. rest. Hussaków. 
968 1 2 


W Wiedniu 
Jedna lub dwie panie, chcące dłuż- 
Szy czas zamieszkać w Wiedniu celem 
kształcenia się w muzyce lub innym 
zawodzie, znaleść mogą pomieszkanie z 
usługą, fortepianem a nawet wiktem u 
rodziny polskiej. 
Bliższa wiadomość pod adresem P. HL. 
beim Hausbesorger Wien, Schónbrunnen- 
strassa Nr. 16. 972 1 
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CERA 
NACZ t 


R okład węgii kaniemyt 


Niniejszem mam zaszczyt podać do 
wiadomości Szan. P. T. Publiczności, 
iż z dniem 30 Lipca r. b. przy ulicy 
Zwierzynieckiej pod L. 23. istniejący 
skład węgli pod firmą Konstantego Ru- 
seckiego przeszedł wyłącznie na moją 
własność, polecając się przeto wzglę- 
dom Sz. P. upraszam o łaskawe za- 
mówienia, które z największą akurat- 
nością po cenach najniższych dostar- 
ozać będę. 969 1 3 

Z uszanowaniem 


Jan Smarkiewicz. 


Języka niemieckiego 
według najnowszej a łatwej metody w 2 
miesiącach nauczyć się można. Bliższa 
wiadomość: ulica Długa Nr. 22 u stróża. 

97013 


Farby do- malowania dachów 


w najlepszej jakości, tarte w podwójnie 
gótowanym pokoście, dostarczają do Ka- 
żdej stacyi kolejowej franko, taniej jak 

4 każda konkurencya 5152732 


Hibner i Hanke 


we Lwowie, Rynek l. 38. 


[8to krotnie premiowana 
w Wiedniu, Londynie, Tryeście, Cie- 
plicach, Warszawie etc, 


FABRYKA PIERNIKÓW 
i SUCHARKÓW 


L. GZYŃSKIEGO 


w Jarosławiu 
otworzyła skład swych wyrobów 
w Sukiennicach Nr. 23. 
naprzeciw ul. Szoewskiej 
Ceny fabryczne — Cenniki szczegóło- 

we w sklepie 938 5 6 


):0:0:0:0-0:0-0:0.0-0-0:0-0-4 
Woda mineralna 


CZIGELK A 


z świeżego czerpania nadchodzi co 
tydzień dwa. razy do głównego 
składu rozsyłkowego 


Alojzego. Muszyńskiego 
w GGrybowie. 


Opis i wskazania bezpłatnie. 
595 24 24 


[el] DOSOW apt 


Szezewski 


BEJERSJEOJEPFEJEU 


e 


apt. J. Wroński. WA 
T. von Brzeski. 


Trojan. TURKA apt. Zygmunt Kosicki: 


427 17 52 


T 


bierajski, K^ Wiszniewski BIAŁA apt. Erich Keler, Reicherta 
i spadk., Kolasa. Fuchs. BOCHNIA apt. F. Reiss, A F, Pilla. 
BŁAŻEJOWA apt. Rożejowski. BRODY apt. E. Liszka. A. Iniender, Kulak, E. Grun- 
span, Witosławski, Reder i A. Lateiner., BRZEZANY apt. J. Hausberg, apt. Dembiński 
i J. Łobos. BRZESKO apt. W. Jamoszek. BRZOZÓW apt. Halama. BURYNIA apt. Do- 
rożyński. BUDZANUW apt. D. Jasieński. BRZESZCZE apt. slebawski BOHORODCZA- 
NY apt. A. Moxolloucz. BUKOWSKO apt. A. Serkowski. BUSK apt. Zahradnik. CHO- 
H Dyskiewicz. CHRZANuW apt. B. Sporysz. DOLINA apt. H. Weiz. 
DROHOBYCZ apt. H, Blumfeld. DOBCZYCE a't. J. Biliński. DĄBROWA G. Mischlec 
i Rud. Foltyn. DYNÓW apt. Frischmann. DOBROMIL apt. A. Gratowski. FRYSZTAK 
apt. J. Zaniewski. GŁOGÓW apt. Ig. Stroka. GRYBÓW apt. Kulczycki. GLINIANY 
apt. Helm. HORODENKA sapt. Arentowiez. HUSIATYN apt. Czerski. JAROSŁAW apt. 
W, tohm i Wisłoeki. JASŁO apt. R. Palch. 
NOW apt. Edw. Bachner. JEZUPOL Aleks. 
i apt. Stenzel KRYSTYNOPOL apt. Orimezowski. KAMIONKA apt. Piepes. KANCZUGA 
apt. Heger. KRAKOWIEC apt. W. Komorowski, KUTTY apt. A. Zagajewski. KUMARNO 
apt. Rechtenherg. KRYNICA apt. H. Nitribitt. KULIKÓW apt - Dadleo i Misiołek. KĘTY 
apt. Sokalski. KOLBUSZOWA apt. Buczek. LIPNIK apt. A. Fuchs. LISKO apt. F. Mo- 
LWOW apteki: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, P, Mikołasch, Jul. 
Nablik, J. Piepes i Z. Rucker, Sklepiński. ŁANCUT apt. Szulz. LEZAJSK E. Denker. 
MIELEC api. Pawlikowski. MILOWKA M. Quirini. MOSCISKA apt. Schalboth. MUNA- 
STERZYSKA P. Gabryś. MOSTY WiELKIi apt. J. Zotvński. NIEPOŁOMICE apt. Ti- 
chy NOWY, SĄCZ api. R. Jakubowski, W., 
PODKAMIEN apt. St. Koncewicz. PRZEMYSL apt. Nanlik, Aleks. Mańkowski. PUD- 
GORZE apt. Skakalski, PRUCHNIK apt. Jan Pietraszek. PILZNO apt. Czajka. PRZE- 
WORSK apt. Świtalski. RADYMNO api. swiechowski. ROZDÓŁ apt. E. Kornberger. 
RZESZÓW apt. A. Kalinowski i apt. Kary iński. ROZWADÓW apt. W. Gabrowski. SĄ- 
DOWA WISZNIA apt: Włodzimirski. SNIATYN apt. T. Niemczewski. SKOLE apt. Le- 
chowski. SAMBOR, apt. J. Aleksiewicz. SEDZISZOW apt. Mizerski. SOKAL apt. E. Wy- 
soczański. SOKUŁÓW apt. A. Danezak. STANISŁAWUW apt. J. Macuca, A. Amiro- 
wicz i J. Beiit. STRYJ apt- Leon Gärtner. SUCHA apt. Czernicki. SZCZUROW ' apt. 
W. Heinz. SZCZERZEC apt. Jan Pełka. SZCZUCIN api. Masłowski SKAŁA nad Zbru- 
vzem apt. Rogalski SIENIAWA apt. Mańkowski. SUCZAWA apt. Habermann. STO- 
KOŻYNIEC apt. Fūllenbaum. TARNÓW api. L. Chodacki, api. Reid. Węgrzynowski. 
TARNOPOL apt. Fr. Jamrogiewicz i H. Kahane. TŁUMACZ apt. W. Szaukowski, TY- 
CZYN apt. Rozejowski. TŁUSTU apt. Swiderski 
REZ B. Krzywobłocki. 
YILLAMOWICE apt. Schneider. WIZNITZ apt. D. Chalbazani i wpt. 
I. Luwiseh. ZA! OZCE apt. Br. Malkowski. ZBARAŁ apt. E. Kruh. ZA LESZCZYKI upt. 
Szytnonowisz. ZŁÓCZUW apt. Fr. Pettesch. ZAKLICZYN apt. 
RÓW apt, Rappaport. ZOŁYNIA apt. M Romanowski ŻURAWNO apt. J. Tomaszewski. 
ZYDACZUW apt. M. Bardasz. ZYWIEĆ apt. E. Blumenthal, apt. Herdliezka i apt. 


Giówny skład przesyłki w aptese pod „Aniołem opiekuńczym“ 
Karola Bradego w Kromieryżu. 


ma 


JEZIERNA apt. J. Czemeryński. JORDA- 
Mozołowski. KOŁOMYJA apt. Sidorowicz 


Filipek. NOWY TARG apt. Karol Laur. 


mm w, w AN a aara t 


UHNÓW apt. M. Domain. ULANÓW 
WOJNICZ W. Nodzyński. WINNIKI apt. 


Kamienvuirodzki. 4BO0- 


Ę 


KEOWIGZGAKORWCECGHEWGECJE 


rq aż 


Premiowany medalami srebrnymi na wystawach w Krakowie 
wr, 1870 | 1872, medalem złotym w Bielsku-Blały. 


Pracownia Kamieniarska 


FABIANA HOCHSTIMA 


w Krakowie, ulica 6. Gertrudy 


zaopatrzona jest w 


NAGROBKI 


z najtrwalszego piaskowca, marmuru i granitu wykonane 
w rożnych cenach poocząwszy od złr. 20. 
Przyjmuje się również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na roboty architektoniczne z piasko- 
wca lub wapieńca własuych łomów 1 na posadzki 
różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogriiotrwałe. 


Ceny znacznie zmiżone. 
411 34 40 


T881 M [oryskwezig erMEJSAM BU MAMOpEZJI wejepow | 
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A. S$ WOCZENIOW ski 


majster szewski w Krakowie 


poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład obuwia wszel- 


kiego rodzaju po najumiarkowańszych cenach. Hala Sukiennie Nr. 4. 


Sserownia Mid. Sai Biy w Altnie 


w Cichawie 
poczta Niepołomice 
sprzedaje 


d » a. . a 
sćr limburski i szwajcarski 
w paczkach pięciokilowych po cenie 
umiarkowanej. 

Ponieważ w wielu handlach sprzedają inne sery 
za cichawskie, przeto zwraca się uwagę, że ka- 
żda cegiułka zaopatrzoną jest w znak ochronny, 
przedstawiający krowę i napis: „Cichawa 

Niepołomice.“ 814 7 T0 


Ludwik Weber 
| 616 1924 w Krakowie. 
Rynek główny L. 29 przy pałace „pod Baranami", 


Polaca swój magazyn pościeli własnego wy- 
robu i skład łóżak żełaznych. 
Wyprawy pościelowe, kołdry jedwabna, atła- 
sawe, kaszmirowe i z atłasu wełnianego, ma- 
terace z włósia i sprężynowe, poduszki z pie- 
rza i włósia, kołdry flanelowe, pikowe i try- 
kot, kapy na łóżka w najnowszych dese- 
niach i materyi. Dery na konie i angielskie 
kołdry pluszowe do podróży. 
Najnowsze waty wełniane da watowania pa- 
let damskich i męskich. 

g Oraz przyjmuje wszelkie w zakres 
wchodzące zamówienia, tak nowe, jak do 
przerabiania, które punktualnie wykonywa 


i 
f 


Z drukarni Związkowej w Krakowie, 


dawniej 832 10 ?, 


Polska Spółka. Handiowa w: Hamburgu | 
wysyła kawę fr. w paczkach po 5 kilo brutto | 


Mokkę arabską 5 kilo złr. 7.40; 
Jawą. złotą. Menadu +- » 6.104 
Ceylon perłowy A » 5.801 
paru plaatacyjny 5 m oR 
Cu no m AG) 
Santos „ „ 430: 
Mokkę afrykańską p „n 3:80 


i inne gatunki po cenach umiarkowanych. | 
Hierbatę | kilo po złr. 2.40, 2.60, 3:00, ; 


j | 3:80,-5:00, 5.50, 6.40 i wyżej. Ryż gruboziar- , 
Wanilię | _ 


nisty5 kile po złr. 2.75 1 4.20, 

10 laseczek*za zir. 1.30. Próbki wysyłam franco 
Adres: M. S. Bury, Altona. 

) 


Kwestya czasu! 


(zyż jeszcze dziś mają urzędnicy, kancelarye, 
kantory i prywatui liczyć n. p. 78X97==7668, 
albo 9899)X7997==79162303 7 — skoro twszelkie 
możliwa wyniki mnożenia można odczyiać i od- 
pisać z moich wielkich tablici mnożen a, będą- 
cysh bez żadnej pomyłki? zwłaszcza że cena 
tablie jest tak nizka, iż nie warta nawet wzmian- 
ki. Za.przysłaniem 40: cte na przekaz pocztowy, 
albo w markach: poeztowych do podpisanego 
przysyła się franco to nader pożądane i poży- 
teczne dzieżko, 

STEFAN BERNARDI 


Beamter der kónigi. ung.. Słatsbahnen in Losoncz. 
Wszelkie księgwrnie i handla papieru "sTo 


mują również zamówienia. 927 5 10 


KECZENGOWEGENGEWCEHGEMIGEHCENGEW 


WINO CHINOWE I WINO CHINOWE z ZELA- 
ZEM, uznane przez Towarzystwo Lekarskie 
krakowskie, środek znakomity i wzmacniający 
w ogólności, a mianowicie w rekonwalescen- 
cyach po ciężkich chorobach, jak: tyfusie, 
zapaleniu płue lub opłucnej, po płonicy, dy- 
fteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tu- 
dzież w katarach żołądka i kiszek, w sucho- 
tach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewno- 
ści, blednicy, w febrach długotrwałych, zwła- 
szcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie 
skutki wydaje. Cena butelki 2 złr. 


WINO PEPSYNOWE, cena 1 złr. 50 et. 
WINO RUMBARBAROWE, cena 1 złr. 50 ct. 
WINO PEPTONOWE, cena 1 złr. 50 et. 


WINO z NADFOSFORANEM WAPNA, cena 
1 zły. 50 et. 


SYRUP BALSAMICZNO - ZIOŁOWY, usuwa 
wszelki długotrwały kaszel, zaflegmienie, du- 
sznosć, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 et. 


ROZCZYN „LERASA*, zawiera w sobie py- 
rofostoran żel:za i sody, który w niedokre- 
wności, blednicy, osłabieniu całego organi- 
zmu, został oddawna przez najsławniejszych 
lekarzy za środek najlepszy uznany i zale- 
cony. Cena 50 et. 


PASTYLKI BALSAMICZNO-ZIOŁOWE, usu- 
wają zadawniony i najuporczywszy Kaszel, 
chrypkę, duszność, zaflegmienie, wyschnięcie 
w gardle lub krtani. Cena 50 et. 


PASTYLKI SŁODOWE, w kaszlu, katarze, 
po 10 centów. 


ZIÓŁKA ANTIREUMATYCZNE i ANTIGOŚĆ- 
COWE, czyszczą krew, usuwają zastarzały 
reumatyzin, podagrę, gościec, darcie, tama» 
nie, bezwładność w rękach lub w nogach 
it. dę 10 porcyj 1 złr, 


ZIÓŁKA KARPACKIE, usuwają kaszel dłu- 
gotrwały, katar płuc, ast.nę, dławienie w gar- 
dle i t. d. Cena 40 centów. 


EXTRAKT SZPILKOWY. Zaleca się jako śro- 
dek wyborny dla wszystkich cierpiących na 
płuca, astmę, brak powietrza i te d. Sposób 
użycia następujący: płyn ten za pomocą przy- 
rządu rozpylony po pokoju, wydaje woń nad- 
zwyczaj przyjemną do oddychania, zupełnie 
taką samą. jaką oddychamy w lasach sosno- 
wych, zatem nożna sobie samemu tę woń 
drzew szpilkowych w pokojach przyrzadzić, 
co zwłaszcza w zimie jest pożądanem. Cena 
butelki 1 złr. 50 ent., pół butelki 75 cnt. 
Rozpylacz 2 złr. 


BALSAM ZDROWIA, jedyny środek, ulecza- 
jący wszelkie katary żołądkowe, zaflegmie- 
nia, vdbijania, kurcze żołądkowe, brak ape- 
tytu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciagły 
ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena 
butelki 1 złr., pół butelki 50 cent. Setki 
świadectw służyć mogą za dowód skutecz- 
ności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich 
brzmią: 

Wielmożny Panie Dobrodziejn! 

Dziękując najuprzejmiej Wielmożnemu Pa- 
nu za przesłanie poprzednią razą Balsamu 
zdrowia Jego własnego wyrobu tak znako- 
mitego w swych skutkach; upraszam znów 
o przesłanie mi dwóch flaszek za zaliczką, 
a zarazem upraszam i upoważniam Pana o 
ogloszenie dla szerszej Publiczności z moim 

podpisem eo następuje 

„Ja weteran z roku 1830, mający lat 76, 
będąc cierpiący na katar żołądkowy i hemo- 
rojdy, używałem różnych środków, byłem po 
kilka razy w Marienbadzie, Karlsbadzie, Fran- 
zensbadzie; żadne z powyższych kąpiel tyle 
mi dobrego skutku nie sprowadziły, co Balsam 
zdrowia wyrobu WP. Czuję się w obowiązku 
podać to do publicznej wiadomości, najgoręcej 
polecając ten zbawienny i nieoceniony środek. 

Kołomyja, 4 kwietnia 1888. 

Z poważaniem 
Seweryn Ostaszewski 
żolnierz z r. 1830, pułku Karola Różyckiego." 


M. H. Dziewicki 


recevra chez lui (11, ulica Gertrudy), 
A partir du 1 Septembre; quelques'jeunes 
tudiants. :Prix tres moderćs. Surveillance 
exacte. Langues anglaise, française. alle- 
mande. N. B: On est prie de commu- 

niquer tout de suite. 954 1 6 


—— 


NAMARARARNANAAAEG| |! TOZIOŻONO na lat trzy. Całkowi- 
4 Nasienia INKARNATKA wh- È 


4 


4" można dostać w Morawicy, 


Do handlu A. Mecnarowskiego 
potrzebny jest do praktyki 


chłopiec zamiejscowy 


z ukończoną 2gą klasą gimnazyalną lub 4 


realną: 


aptekarza „Pod Korona“ w Krakowie. 


Szanowny Panie Trauczyński! | 
Upraszam znów o przysłanie mi trzech 
flaszek pańskiego Balsamu zdrowia, który 
otwarcie mówiac, z najlepszym skutkiem daje 
się używać w-katarze żołądka, a co doznając 
na sobie od trzech miesięcy, staram się ro- 
wnież zalecać każdemu z mvich znajomych, 

którzy ulegają tym przykrym cierpieniom. 
Lwów, dnia 24 listopada 1581 r. 
Z poważaniem Michat Miączyński 
Ulica Ochronek Nr. 8 we Lwowie. 
Wielmożny Panie Dobrodzieju! 
Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 
2 flakonów pańskiego Balsamu zdrowia za 
pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni 
być WPanu wdzięczni wszyscy cierpiący na 
katary żołądka za ten wynalazek, bo skute- 
czniejszego a tak łagodnego środka nie mia- 
łem w życiu mojem, ani będąc we Włoszech, 
uni wa Francyi, ani w Prusiech, słowem ni- 
gdzie, i tu donoszę bez przesady. Nawet wody 
mineralne, ani Hunijady, ani Karlsbadzkie, 
ani Mthlbrun, ani Sprudel coś podobnego 
nie czynią, eo pański Balsam zdrowia. Już 
w małej ilości użyty czyni hominem trzeźwym, 
lekkim, ból głowy znika i eodzień staje się 
zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie 
zna jeszcze pańskiego wynalazku, niechaj po- 
próbuje przez parę tygodni go używać, a po- 
twierdzi to, com doznał sam na. sobie. 
Moszezan, d. 31 października 1881. 
Z szacunkiem Ksiądz Krescenty 
kapucyn w Krakowie, poezta Radymno 


EXPELERIN, działa otrzeźwiająco na osla- 
bione muskuły, usuwa zastarzały reumatyzm, 
gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, 
ból głowy, fluksyę, kurcze żołądkowe. 70 et. 
i złr. 1 et. 50. 

ANTIHEMICRANIN. Jest to środek niczawo- 
dny przeciw nujgwałtowniejszej migrenie, bólu 
głowy i newralgii. Sposób użycia: Skoro 
tylko ból głowy następuje, zażyć należy na- 
tychmiast 2—3 pigułek antihemicraniniu, a 
w razie potrzeby po upływie jednej godziny 
używszy znów 2—3 pigułek, ból głowy ustę- 
puje zupełnie. Cheąc się jeszcze prędzej u- 
wolnić od częstokroć gwałtownego baln gło- 
wy, należy równocześnie natrzeć skronie po 
za uszami a nawet i wierzch głowy Allylem 
a ból głowy natychmiast ustępuje. Kto pe- 
ryodycznie dotknięty bywa migreną, powinien 
dla przerwania następnych paroxyzmów jesz- 
cze przez następujące trzy dni do 2 pigułki 
Antihemieraninu używać, codzień na czeżo. 
Cena flakonu 1 złr. 80 et. 

VERRUCIN, płyn niszczący odgniotki: sma- 
rując pędzelkiem odcisk przez 8—10 dni sam 
późnej odpada bez użycia narzędzi ostrych. | 

et. 

ALLŁYL, niezawodny środek przeciw mi- 
grenie i newralgii. Sposob użycia: Zwilży- 
wszy płynem tym watę pociera się takową 
silnie miejsca za uszami. skronie i czoło, a 
w razie silnego bólu i wierzch głowy kilka 
razy, a wkrótce najsilniejszy ból mihrenowy 
ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr. | 


PASTA PIĘKNOŚCI. (Crême de baut). Sro- 
dek usuwajacy piegi, plamy wątrobiane, pry- 
szcze, zmarszczki na twarzy, wyrzuty skór- 
ne, węgry, czerwoność nosa, słowem jest to 
środek odmładzajacy i nadający cerze kolor 
jakby aksamitny. Ponieważ nie zawiera ża- 
dnych części szkodliwych, przeto z całą ufno- 
ścią używać ją można. Cena 85 et. | 

MYDŁO TOALETOWE, złożone z wyciągów | 
ziołowych, nadające nadzwyczajną białość ij 
delikatność ceize. 25 ent. Mydło gliceryno- 
we płynne, uznane przez Tow. lekarskie jako | 
znakomite i nieszkodliwe, 60 et. Jodowe 35; 
ct. Smołowe 25 et. Siarkowe 25 ot. Kar- 
bolowe 25 ct. Mydło na wszelkie plamy tłu-; 
ste. Cena 25 ct. Olejsk przeciw głuchncie, | 
Cena +0 ct. Proszek niszczący pluskwy, mo: 
le, karakony oraz wszelkie owady domowe; 
środek niezawodny. Flaszka 2 et. Puder nie- 
szkodliwy Blanche i Rouge z puszkiem 1 złr. | 
Woda kolońska po 35, 70 et. do 3 złr. Pa- 
sta do zębów 25 i 50 et. | 


Wody mineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki homeopatyczne. 
MEg Na Żądanie przesyła się cenniki franco. "%8 
Zamówienia za zaliczką pocztową. 


118 51 2000 


zapasowych kobierców 
(10—12 metrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po złr. 8 ct. 80 


L. Storch w Bernie. 


Rodzaj tewaru ściśle należy określić, 
Próbki za nadesłaniem 10 ot. marki. 


nej produkcji z tegorocznego zbio- 


(poczta Liszki) po 80 złr. za 100 K. 
930 3 8 


użifwywwwwvwwwvvvh 
Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski. 


1 4.4.4 


WODA DO UST ochraniająca od psucia się 
tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjemną czę- 
sto się wytwarzającą. Cena 30 i 75 et. 

SGEGENERATEUR jest niezrównanym środ- 
kiem, przywracającym siwym wiosom kolor 
pierwotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże 
nadzwyczajną miękkość i kolor połyskujący. 
nadto miszezy łupież tworzący się na głowie, 
oraz pryszeże lub wyrzuty skórne usuwa. Za- 
leca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszel- 
kię dotąd znane środki o tyle, iż przy inn,eh 
prawia wszędzie użycie wskazuje, by włosy 
przed btrwienien myć w sodzie lub mydle, 
a to w celu uwolnienia takowych od tłuszezu; 
gdy tymczasem używając Regenerateur staje 
się mycie włosów zupełnie zbyteczn*m, i przez 
proste zwilżan' e a poczęśri nawet wcieranie 
płynem tym we włosy, takowe po 8 - 10 
dniach otrzymują kolor pożądany, nie fa bu- 
jie nadto skóry lub bielizny jak to ma miej- 
see przy wielu innyen środkach. Cena 1 złr. 
50 ct. i 3 zir. 

KROPLE CUDOWNE od bólu zębów; krople 
te można zasładać na wacie w zab bolący, 
nądto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bu- 
iącej, oraz na wacie założyć do ucha, a gdy 
zacznie piec w uchu, ból przochodzi natych- 
miast; również przez wąchanie tych kropel 
nərw zostaja uśinierzony. Cena 50 centów. 
Wata uśmierzająca ból zębów 15 et. 


OLEJEK TANIKO- ŁOPIANOWY, rano podczas 
czesania należy olejkiem awilżać włosy, weie- 
rejąc takowy silnie w skórę, a zapobieży się 
dalszemu wypadaniu włosów, ktore następuje 
przez tw rzenie się łupieżu, grzybków, wy- 
rzutów skornych. oraz po ekharobach zapal- 
nych, jak zspałeniu płuc, tyfusie, wszystkich 
podobnych przypadkach zapemocą olejku tan- 
no-łopianowego, lub esseucyi tanno-łopiano- 
wej nietylko, że sę wstrzymuje w zupełności 
dalsze wypadanie włosów, lecz porost tychże 
aje się o viela obfitszym i bujniejszym. 
Cena olejku 80 et. 

ESENCYA TANNO-ŁOP!/ANOWA, Skutki jej 
są te same, co olejku tanne-łopianowego. 
lecz różni się tem, że nia zawiera w sobie 
olejku tłustego, ale że jest to przetwór wy- 
skokowy, Cena 80 ot. 


CUDOWNY PLASTER KRAKOWSKI na wsze|- 
kie zastarzałe rany i skaleczenia, cena 40 et. 
Płyn odwietrzający zepsute powietrze przy 
epidemiach, jax ospa, szkarlatyna, cholera, 
tyfus i t,d. Cena 50 cect. Proszek desinfek- 
cyjny, odwaniający natychmiast, 20 et. Kit 
do lepienia szkł«, porcelany 50 et. 

WODY LEKARSKIE, przez Świetne Tow. 
lek. krakowskie usnane i po'econe, własnego 
wyrobu, n:dzwyczaj pryjemie do użycia a 
o wiele skuteczniejsze od wód naturalnych i 
o połowę tańsze, mianowicie: Woda z pyro- 
fosforanem żelazawym. Woda norzka prze- 
czyszczająca. Woda litowa. Woda Vichy. 
Woda jodowa. Woda selcerska. 


HJE6 Powyższe środki utrzymuja: w Pozna- 
niu Mankiewicz apt., we Lwowie Rucker apt., 
Mussil apt., w Bochni Reiss apt, w Bóbrce 
Międliński apt., w Brodach Kulak apt., w Bu- 
dz-nówie Jasieński apt., w Chrzanowie Spo- 
rysz apt., w Ciężkowieach Zopott apt., w Dem- 
bicy Zauderer apt, w Grybowie Tulezywki 
apt., w Jaśle Paleh apt., w Krośnie Pick apt., 
w K'zesz wicach Rybacki apt., w Łańcucie 
Schultz apt, w Mieleu Pawlikowski apt., 
w Krynicy Nitribitt apt, w Przemyślu Ma- 
szewski apt, w Rzeszowie Kalinowski apt, 
w Nowym Sączu Jakubowski apt., w Stani- 
głrwowie Macura apt, w Tarnopolu Jamru- 
giewiez apt, w Tarnowie OChodacki apt, 
Red apt., w Wadowicach Kurowski apt., 
w Źvdaezowie Bardasz apt, w Szezawnicy 
Jesierski apt., w Brzeżanach Aausberg, w Prze- 
myślu Mańkowski, w Brodach Inlaen''e:. 


Krajowa niższą szkoła rolnicza 


w Mlorodence 


zostanie otwartą 1. września. Zgło- 
szenia o przyjęcie uczniów można 
nadsyłać bezwłocznie do Dyrekcyi 
szkoły. Przyjęci mogą być ci, któ- 


OOOOOGODOGCOOŚ || 7 ukończyli przynajmniej szkołę 


ludową i szesnasty rok życia. Nau- 


te roczne utrzymanie ucznia kosz- 
tuje 150 złr. Blizszych wyjaśnień 
udziela. 950 2 3 


| Dyrekcya szkoły. 


